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Doniosły czynnik osłabienia napięcia międzynarodoinego

Echa noty radzieckiej do rządu NRF
Opinie zachodnich kół dyplomatycznych —  Głosy prasy światowej

BERLIN (PAP). Propozycje radzieckie w sprawie nawiązania stosunków 
między ZSRR a Republiką Federalną i zaproszenie Adenauera do Moskwy 
gą nadal głównym tematem komentarzy prasy zachodnio-niemieckiej. Nie­
mal cała prasa zachodnio-berlińska wypowiada się za przyjęciem propozy­
cji radzieckich oraz za podróżą kanclerza federalnego do Moskwy.

P r z y / ę c le  n a  K r c s n t u  
na cześć premiera Nehru

Dziennik „Telegraf" podkreśla, że 
nie należy oczekiwać sprzeciwu ze 
strony mocarstw zach. w sprawie na­
wiązania przez rząd federalny bez­
pośrednich kontaktów z ZSRR. Ich 
sprzeciw byłby dowodem, że pragną 
one skorzystać ze swych uprawnień 
w kwestii zjednoczenia Niemiec w 
duchu sprzecznym z dążeniami 
wszystkich Niemców. Dziennik uwa­
ża, że Bonn przyjmie zaproszenie, „w 
przeciwnym bowiem wypadku straci 
szanse rozwiązania problemu nie­
mieckiego".

„Der Kurier" podkreśla, że ZSRR 
wysunął propozycje nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych z Republi­
ką Federalną jeszcze przed konferen­
cją wielkich mocarstw. „Inicjatywa 
Moskwy — zaznacza dziennik — 
zmusza do sumiennego przeanalizo­
wania sytuacji. Doświadczenia i roz­
sądek powinny były nas nauczyć roz­
wiązywania problemów polityki nie­
mieckiej bez sentymentów i uprze­
dzeń".

Hamburska „Die Welt" stwierdza, 
że rząd federalny z zadowoleniem po­
witał notę radziecką i zawarte w 
niej propozycje. Jednakże — zazna­
cza dziennik — ze strony oficjalnej 
nie padła jeszcze decydująca odpo­
wiedź, czy kanclerz Adenauer przyj­
mie zaproszenie do Moskwy.

Dziennik twierdzi, że Bonn po­
lecił ambasadorowi niemieckiemu 
w Paryżu prosić Moskwę (za po­
średnictwem ambasady ZSRR w 
Paryżu) o pewne wyjaśnienia do­
tyczące ostatniej noty. Ponadto 
dziennik podaje, że na środowym 
posiedzeniu rządu federalnego po­
stanowiono, iż rokowania niemiec­
ko - radzieckie powinny się odbyć 
po konferencji czterech mocarstw, 
a odpowiedź na notę radziecką bę­
dzie udzielona po konsultacjach z 
zachodnimi mocarstwami.
Szereg dzienników zachodnio - Nie­

mieckich podaje, że w kuluarach 
Bundestagu panuje przekonanie, iż 
nawiązanie stosunków ze Związkiem 
Radzieckim przyczyni się do zjedno­
czenia Niemiec.

Komentarz „Neues Deutschland"
BERLIN (PAP). W artykule wstęp­

nym poświęconym nocie radzieckiej 
w sprawie nawiązania stosunków z 
Niemiecką Republiką Federalną 
dziennik „Neues Deutschland" pisze 
m. im.:

Propozycja rządu radzieckiego ma 
olbrzymie znaczenie dla pokojowego

Przyjęcie w Redzie Ministrów
dla członkóiu
Komitetu Mieszkaniowego OKI

9 bm. w salonach Urzędu Rady 
Ministrów w Warszawie ministrowie 
Budownictwa Miast i Osiedli i Gos­
podarki Komunalnej wydali przyję­
cie dla bawiących w Polsce członków 
Komitetu Mieszkaniowego i Sekreta­
riatu Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ.

Na przyjęcie przybył wiceprezes 
Rady Ministrów — S. Jędrychowski.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze,

90 tys. chłopom
zwiedzi Targi Poznańskie

Od 4 co 22 lipca br. ZSCh zorga­
nizuje dla chłopów zbiorowe wy­
cieczki do Poznania ma Międzynaro­
dowe Targi.

W wycieczkach — jak się przewi­
duje — będzie mogło wziąć udział co 
najmniej 90 tys. chłopów ze wszyst­
kich województw.

Uczestnicy wycieczek zbiorowych 
korzystać będą z 50-proeentowej 
zniżki kolejowej zarówno w jedną, 
jak i drugą stronę. Będą oni mieli 
również zapewnione noclegi i cało­
dzienne wyżywienie.

uregulowania problemu niemieckiego, 
dalszego odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej oraz stworzenia wa­
runków trwałego pokoju w Europie.

Propozycja radziecka daje rządowi 
bońskiemu wielką szansę i realną 
możliwość wkroczenia w swej poli­
tyce zagranicznej na drogę, która by 
zapobiegła wtrąceniu Niemiec w no­
wą katastrofę wojenną.

Stanowisko Niemców wobec tego 
zagadnienia jest jasne: normaliza­
cja stosunków między Związkiem 
Radzieckim a Republiką Federalną 
jest bezwzględnym wymogiem na­
rodowym. Urzeczywistnienie propo­
zycji radzieckiej umożliwiłoby na­
wiązanie między ZSRR a Republi­
ką Federalną takich samych do­
brych stosunków wzajemnych, ja­
kie już od dawna istnieją między 
ZSRR a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Byłby to nadzwyczaj 
wielki wkład do sprawy zjedno­
czenia Niemiec w warunkach po­
koju i wolności.
Właśnie pod tym kątem widzenia 

i biorąc za piąikt wyjścia interesy 
narodu niemieckiego, rząd NRD już 
w styczniu br., w związku z dekre­
tem rządu radzieckiego o zakończe­
niu stanu wojny z Niemcami, o- 
świadczył, że dekret ten umożliwia 
Republice Federalne.! natychmiasto­
we nawiązanie normalnych stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim oraz 
utorowanie drogi do dalszych kro­
ków w kierunku pokojowego zjedno­
czenia Niemiec.

Rząd boński nie podchwycił wów­
czas tej inicjatywy. Obecnie po no­
wej inicjatywie rządu radzieckiego 
nie można już będzie uchylić się od 
decyzji. Naród niemiecki jednomyśl­
nie oczekuje, że Bonn odpowie na 
propozycję radziecką wyraźnym

MOSKWA (PAP). 9 bm. wyjechała 
z Moskwy do San Francisco delega­
cja ZSRR na jubileuszową sesję ONZ 
z okazji 10 rocznicy podpisania Kar­
ty NZ. Sesja rozpoczyna się 20 bm.

Na czele delegacji ZSRR stoi 
pierwszy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR i min. spraw 
zagr. ZSRR W. M. Mołotow.

W skład delegacji wchodzą poza 
tym: zastępca min. spraw zagr. ZSRR 
N. T. Fedorenko, ambasador ZSRR w 
St. Zjednoczonych G. N. Zarubin oraz 
stały przedstawiciel ZSRR w ONZ 
A. A. Sobolew. Doradcami delegacji 
są S. K. Carapkin, B. M. Wołkow 
i M. A. Charłamow.

PARYŻ (PAP). 9 bm. min. W. M. 
Mołotow przybył do Paryża.

Na lotnisku Orły powitał min. Mo- 
łotowa ambasador ZSRR w Paryżu 
S. A. Winogradów, szefowie przedsta­
wicielstw dyplomatycznych krajów 
demokracji ludowej oraz przedstawi­
ciele francuskiego MSZ.

Min. spraw zagr. Francji Pinay po­
dejmował min. Mołotowa śniadaniem 
w gmachu ministerstwa spraw za­
granicznych. Na śniadaniu obecny 
był także premier Faure i wyżsi u- 
rzędnicy francuskiego MSZ. Ze stro­
ny radzieckiej obecni byli: zastępca 
min. spraw zagr. ZSRR N. T. Fedo­
renko, ambasador ZSRR we Francji 
S. A. Winogradów, członek kolegium

I f  n o w y c h

spółdzielni produkcyjnych
id u)oj. krakowskim

W ub. m. zostało zorganizowanych 
w woi- krakowskim 11 nowych spół­
dzielni produkcyjnych, zrzeszających 
około 250 gospodarstw.

Ponadto do i s tn ie ją c y c h  ju ż  przed­
tem zespołowych gospodarstw przy­
stąpiło ok. 100 nowych członków.

„tak". Całe Niemcy domagają się od 
Republiki Federalnej zapoczątkowa­
nia samodzielnej, kierującej się inte­
resami narodowymi polityki zagrani­
cznej, która zapewni Niemcom pokój 
i zjednoczenie w warunkach wol­
ności.

W waszyngtońskich 
kolach politycznych

NOWY JORK (PAP). Według infor­
macji waszyngtońskiego korespon­
denta „New York Times", w tamtej­
szych kołach dyplomatycznych panu­
je przekonanie, że „Adenauer nie bę­
dzie miał innego wyboru poza przy­
jęciem zaproszenia do Moskwy". Z 
doniesień prasowych wynika, że za 
przyjęciem zaproszenia wypowiedzia­
ła się już część koalicji adenauerow- 
skiej i że opozycja socjaldemokra­
tyczna stanowczo domaga się, by 
kanclerz federalny odbył podróż do 
ZSRR. Zachodnio - niemieckie koła 
oficjalne — pisze korespondent — 
przyznają, że społeczeństwo niemiec­
kie oczekuje od Adenauera wykorzy­
stania każdej sposobności celem po­
sunięcia naprzód sprawy zjednocze­
nia i że zignorowanie tych oczekiwań 
naraziłoby go na klęskę polityczną.

Boński korespondent tego dzienni­
ka podkreśla, że zachodnio - niemiec­
kie stronnictwa j dzienniki prorzą- 
dewe zastrzegają się, iż przyjęcie za­
proszenia radzieckiego nie powinno 
pociągnąć za sobą „wyjścia Republiki 
Federalnej z sojuszu atlantyckiego, 
osłabienia jej więzów z Waszyngto­
nem i zakazu remilitaryzacji Niemiec 
zach.".

Francja
PARYŻ (PAP). Komentarze na te­

mat noty radzieckiej zajmują czoło­
we miejsca na łamach prasy francus­
kiej. Dzienniki przyznają, że ten 
akt rządu radzieckiego ma wielkie 
znaczenie międzynarodowe, zwłaszcza 
wobec przygotowań do konferencji

MSZ ZSRR S. K. Carapkin, przed­
stawiciel handlowy ZSRR we Fran­
cji W. P. Daszkiewicz i wyżsi urzęd­
nicy ambasady ZSRR w Paryżu.

Po śniadaniu W. M. Mołotow i to­
warzyszące mu osoby udali się na 
dworzec Saint-Lazare i odjechali do 
Cherbourga, skąd odpłyną statkiem 
do USA.

W I kwartale br. liczba robotni­
ków nie wykonujących norm produk­
cyjnych w przemyśle bawełnianym 
północnej części kraju wynosiła 
10,7 proc. zatrudnionych, podczas gdy 
w I kwartale 1953 r. — 20,7 proc. ro­
botników. W tym samym czasie w 
przemyśle bawełnianym południowej 
części kraju liczba nie wykonujących 
norm spadła z 25,9 proc. do 13,5 proc.

Wskaźnik produkcji tkanin I ga­
tunku wzrósł w tym czasie o 3,7 proc. 
i o tyleż zmniejszyła się ilość towa­
rów III gatunku i braków.

Osiągnięciom produkcyjnym, uzys­
kanym m. in. dzięki szkoleniu metodą 
Kowalowa, towarzyszy także wzrost 
zarobków włókniarzy przemysłu ba­
wełnianego, wahający się w grani­
cach od 6,2 proc. do 11,2 proc.

Wyniki załóg zakładów przemys­
łu bawełnianego powinny być przy­
kładem dla innych przemysłów, a 
przede wszystkim dla załóg prze­
mysłu wełnianego. W przemyśle

szefów rządów czterech wielkich mo­
carstw.

Dziennik „Monde" jest wyraźnie 
zdenerwowany z powodu noty radziec 
kie.i i twierdzi, że „normalizacja sto­
sunków między ZSRR a Niemcami 
zach. utrwali podział Niemiec".

„France Soir" podkreśla, że w 
Paryżu, Londynie i Waszyngtonie 
propozycje radzieckie „wywołały 
duże zdziwienie". Dziennik zazna­
cza, że „w Paryżu są zdumieni 
szybkością, z jaką działa dyploma­
cja radziecka. Oczekiwano od Mos­
kwy propozycji nie politycznego, 
lecz jedynie gospodarczego charak­
teru". Dziennik uważa, że Ade­
nauer przyjmie zaproszenie do 
Moskwy.
„Parts Presse" jest zdania, że kan­

clerz federalny „nie przyjmie żad-
(DOKOŃCZENIE NA STU. 2)

tym bowiem niedostateczny poziom 
zawodowy robotników jest przyczy­
ną m. in. niewykonywania zadań 
produkcyjnych i nieosiągania pla­
nowanej jakości wyrobów.

0 szerszs stosowanie 
zespołów „ S -Z “
w kopalniach węgla

Udostępnienie i przygotowanie do 
eksploatacji nowych pokładów węglo­
wych — to jedno z najpilniejszych 
zadań znacznej części kopalń, a m. 
in. niemal wszystkich kopalń Chorzo­
wskiego Zjednoczenia Przemysłu' Wę­
glowego. Kopalniom tym grozi bo- 
w!em ograniczenie wydobycia z po­
wodu braku dostatecznego frontu ro­
bót.

Poprawę sytuacji dałoby tu szer­
sze stosowanie maszyn wręboładują- 
cych, tzw. zespołów „S—Z". Maszyna 
ta, może pracować w chodnikach wę­
glowych kamiennych i węglowoka- 
miennych, w chodnikach o różnych 
wzniesieniach, w trudnych nawet wa­
runkach geologicznych. Daje ona 
znaczną oszczędność czasu, a równo­
cześnie jest łatwa w obsłudze.

Mimo dużych zalet zespołów „S—Z“, 
dozór techniczny wielu kopalń nie 
propaguje dostatecznie tej maszyny.

Przykład
Zakł. im. Szadkowskiego

58 min zł „zamroziły" w zbyt wy­
sokich zapasach materiałowych, prze­
rastających potrzeby produkcyjne, za­
kłady podlegle Centralnemu Zarządo­
wi Budowy Maszyn Ciężkich, Kotłów
1 Turbin.

Nad tym, jak tę zamrożoną w ma­
teriałach sumę wydobyć z zakładów 
i przekazać naszej gospodarce naro­
dowej, radzili przedstawiciele zakła­
dów przemysłu maszynowego, podleg­
łych Zarządowi, Konfere" :ja w tej

MOSKWA (PAP). 9 czerwca prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin wydał przyjęcie na 
cześć premiera Nehru.

W przyjęciu wzięli udział: N, -S. 
Chruszczów, L. M. Kaganowięz, G. 
M. Malenkow, A. I. Mikojan, M„ G 
Pierwuchin, M. Z. Saburow, K. J. 
Woroszyłow, sekretarze KC KPZR M. 
A. Susiow, P. N. Posplełow, przewod­
niczący Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR M. P. Tarasów, ministrowie 
ZSRR. marszałkowie Związku Ra­
dzieckiego, generałowie i admirałowie, 
wTyżsi urzędnicy, nowatorzy produkcji, 
pracownicy nauki i kultury, dyrek­
torzy przedsiębiorstw moskiewskich.

Na przyjęciu obecni byli również 
szefowie i urzędnicy wielu ambasad 
i poselstw, akredytowani w ZSRR o- 
raz przedstawiciele prasy radzieckiej 
i zagranicznej.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej i 
przyjaznej atmosferze.

MOSKWA (PAP). Przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR K. J. Wo­
roszyłow przyjął 8 bm. premiera i 
ministra spraw zagranicznych Repu­
bliki Indyjskiej J. Nehru.

Premierowi Nehru towarzyszyli se­
kretarz generalny MSZ Indii Ń. Pil- 
lay, ambasador Indii w ZSRR K. 
Menon oraz pierwszy sekretarz am­
basady P. N. Kaul.

MOSKWA (PAP). Premier Nehru 
wraz. z towarzyszącymi mu osoba­
mi zwiedził 9 bm. jedną z najstar­
szych fabryk samolotów w Moskwie.

Goście hinduscy zapoznali się z pro-' 
cesem produkcji* samolotów cywil­
nych i wojskowych a następnie ob­
serwowali start samolotu odrzuto­
wego.

Tego samego dnia premier Nehru 
wraz z towarzyszącymi mu osobami

sprawie odbyła się w przodujących w 
tej dziedzinie Zakładach Budowy Ma­
szyn i Aparatury im. Szadkowskie­
go w Krakowie.

Przedstawiciele Zakładów im. 
Szadkowskiego dzielili się z uczest­
nikami narady doświadczeniami, 
które pozwoliły im obniżyć wydat­
nie zapasy ponadnormatywne.

PARYŻ (PAP). Jak donosi agencja 
France Presse, sekretariat przewod­
niczącego Światowej Rady Pokoju 
F. Joliot-Curie opublikował list 
otwarty „Do obywateli Stanów Zjed­
noczonych". List głosi:

Cała ludzkość ożywiona jest dziś 
radosną nadzieją w związku ze zbli­
żającym się spotkaniem przedstawi­
cieli wielkich mocarstw. Jednakże 
spotkania przedstawicieli rządu nie 
są wystarczające. Należy organizować 
inne spotkania — spotkania przed­
stawicieli społeczeństw, ludzi różnych 
warstw i poglądów, którzy rozpatrzy 
liby problem stosunków wzajemnych 
między narodami, aby poprzeć wysił­
ki rządów. Takie spotkanie przedsta­
wicieli 75 krajów ma odbyć .się w 
Helsinkach w dniach od 22 do 29 
czerwca. Gorąco pragniemy, aby przy 
łączyli się do nas przedstawiciele na­
rodu amerykańskiego. Istotnie byłoby 
bardzo smutne, gdyby na tak waż­
nym spotkaniu ten wielki naród nie 
był rej rezentowany. Wszechstronna i 
swebedna dyskusją powinna dopo­
móc w znalezieniu dróg do pokoju 
na całym świecie.

List otwarty „Do obywateli Sta­
nów' Zjednoczonych" podpisali m, in.: 
honorowy przewodniczący francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego — E. 
Ilerriot, zastępca przewodniczącego 
Stałego Komitetu Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia,- Przedstawicieli Ludo­
wych — pani Sunę Czins ling. fizyk 
angielski — J, Eemal, deputowany

zwiedził Wszechzwiązkową Wystawę 
Rolniczą.

DELHI (PAP). Prasa hinduska żywo 
komentuje wizytę premiera Nehru w 
ZSRR. Wszystkie dzienniki zamiesz­
czają sprawozdania o pobycie Nehru 
w Moskwie i o jego spotkaniach z 
przywódcami partii i rządu Związku 
Radzieckiego.

Dzienniki podkreślają wyjątkową 
serdeczność i gościnność, z jaką mie­
szkańcy Moskwy witają Nehru.

Dziennik „Naw Bharat Times" pi­
sze w artykule wstępnym: „Dotych­
czas żaden z zagranicznych przywód­
ców nie spotkał się z tak wyjątko­
wym przyjęciem".

Delegacja polska
myjechała do Anglii
ia  obchody »8nia Górnika*

9 bm. odleciała do Anglii, na m* 
proszenie Zw. Górników Angielskich, 
delegacja górników polskich w skła­
dzie: sekretarz ZG Zw. Zaw, Górni­
ków W. Hanke i Zasłużony Górnik 
z kopalni „Sośnica" A. Jurowski.

Delegacja weźmie udział w uro­
czystych obchodach „Dnia Górnika" 
w południowej Walii 11 bm.

Aktorzy polscy
w  P a r y ż u

PARYŻ (PAP). W ramach Między­
narodowego Festiwalu Sztuki Drama­
tycznej odbyła się w foyer teatru Sa­
rah Bernhard! konferencja prasowa 
dla francuskich i zagranicznych kry­
tyków teatralnych i teatrologów. W 
prezydium zajęli miejsca: dyrektor 
Festiwalu i teatru Sarah Bernhardt, 
Julien, oraz ze strony polskiej prof. 
UW J. Kott, dyrektor Centralnego Za­
rządu Teatrów St. W. Balicki, red. 
tygodnika „Teatr" Csato i pisarz M. 
Żuławski.

Omawiając znaczenie Międzynaro­
dowego Festiwalu Sztuki Dramatycz­
nej dyr. Julien podkreślił, że przy­
czyni się on nie tylko do rozwoju 
stosunków kulturalnych między naro­
dami, lecz również do „utrzymania 
drogiego nam wszystkim pokoju".

Z koiei glos zabrał dyr. Balicki.
W dyskusji omówiono rozwój teatru 

w Polsce Ludowej. Podkreślano prze­
de wszystkim osiągnięcia w dziedzinie 
spopularyzowania teatrów w okresie 
powojennym.

Omówiono również sprawę kształ­
cenia młodych kadr aktorskich. Pub­
liczność przyjęła gorącymi oklaskami 
oświadczenie, że państwo udziela 
wszechstronnej pomocy szkołom dra­
matycznym i otacza troskliwą opieką 
uczniów tych szkół.

Dyr. Julien oświadczył, że wszyst­
kie bilety na przedstawienia aktorów 
polskich zostały wyprzedane.

W  dniu śinięta
W B ry ta n i i

MOSKWA (PAP). 9 bm. ambasador 
W. Brytanii w ZSRR W. Hayter wy­
dal przyjęcie z okazji święta narodo­
wego Anglii — rocznicy urodzin kró­
lowej.

Ze strony radzieckiej na przyję­
ciu obecni byli przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bułganin, 
pierwsi zastępcy przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR A. I. Mikojan 
oraz M. G. Pierwuchin, przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyższej 
RPSRR M. P. Tarasów, przewodni­
czący Rady Związku .Rady Najwyż­
szej ZSRR A. P. Wołkow, ministro­
wie ZSRR G. K. Żuków, I. G. Ka- 
banow, N. A. Michajłow, marszałek 
Związku Radzieckiego W. D. Soko­
łowski. zastępcy ministrów ZSRR, 
wyżsi urzędnicy, uczeni, artyści i pi­
sarze.

Na przyjęciu obecny był premier 
Republiki Indyjskiej Nehru.

W przyjęciu uczestniczyli również 
szefowie ambasad i poselstw, akre-. 
dytowam w Moskwie.

do R dy Najwyższej ZSRR — A. Fa-
diejew, deputowany do parlamentu 
włoskiego P. Nenni oraz pastor Nie- 
moeller (Niemcy).

Propozycja WRD
konferencji z Wietnamem płd,
przekazana stronie francuskiej

HANOI (PAP). 8 bm. szef delegacji 
dowództwa naczelnego wietnamskiej 
armii ludowej w Mieszanej Komisji 
Rozejmowej gen. Van Tien Dong 
przekazał szefowi delegacji francus­
kiego dowództwa naczelnego oświad­
czenie rządu Wietnamskiej Republiki 
De mokra lucznej w sprawie zwołania 
kon.su 11 a t y wnej kon fe rencj i a u tor y ta­
ty wnych przedstawicieli władz WRD 
i Wietnamu południowego.

W oświadczeniu rząd WRD propo­
nuje zwołanie konferencji na 20 lip­
ca br. w celu omówienia kwestii or­
ganizacyjnych związanych z prze­
prowadzeniem w Wietnamie wybo­
rów powszechnych w 1956 r.

S P O R T
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ŚWIĄTECZNY
POŚPIECH

W idocznie sy m p a t/czn a  
zegarynk a w  św iąteczn e, 
czw artk ow e popołudnie spie­
szyła  się  bardzo na randkę  
—bo o godz. 17.03 zapow ia­
dała 18.03, a o godz. 18.09 
Już 20.09.

A m oże to ty lk o  autom a­
tyczn ą  zegarynk ę ktoś tam  
przy św ięc ie  zapom niał 
podkręcić?

WYBREDNI
N iek tórzy  fryzjerzy  w ar­

szaw scy  n ie  potrafią zro­
zum ieć, że przecież nie  
m ożna robić trw ałej ond u­
la c ji przez okrągły  rok  
(chociaż ch cia łob y  się  na­
w et). W ykazują duże za­
in teresow an ie  dopóki nie  
dow iedzą się. że k lien tka  
przyszła „ty lko" • uczesać  
ale W tedy znika za in tere­

sow anie, a pojaw ia  s ię  o- 
bojętność. Tak np. by ło  w  
3 bm. w zakładzie fry z jer ­
skim  „D w orcow a" w  Al. 
Jerozolimskich. Gdy fryz- 
jt ;ka d ow iedzia ła  s ię , że 
k lien tk a  przyszła  jed yn ie  
uczesać się  „nie potrafiła"  
jej odp ow ied zieć  jak długo  
m a czekać. P on iew aż k lien t  
ka sp ieszy ła  się do pracy, 
poszła do in n ego  zakładu, 
gdzie ją szyb ko uczesano i 
to  bez grym asów .

PRZYKŁAD 
Z KASZTANEM

Na bu dow ie 136 przy u li­
cy  R akow ieck iej rośnie  
w ie lk i, stary  kasztan. Drze 
w o stoi w  p echow ym  m iej-.

/* 4 t*11 ***** f"-! 1 1 —

dow y, a le  rob otn icy  w y n a ­
leźli na to radę.

K asztan ogrodzono w y so ­
kim  parkanem  — teraz już 
niegroźne są dla. n iego w je ­
żdżające na teren  budow y  
sam ochody, liśc ie  nie są o- 
ch lapan e a. załoga zadow o­
lona  z c ien ia  w  czasie  
przerw y w  pracy.

P rzyk ład  robotn ików  
W arszaw sk iego P rzem ysło ­
w ego  Z jednoczen ia  B udo­
w lan ego  ńr % godn y  jest 
naśladow ania  na in n y ch  bu  
dow ach, gdzie ochlapan e  
w apnem  i poob ijane zde­
rzakam i sam ochodów  drze­
w a w yg ląd ają  bardzo ża­
łośnie.

Ten m iły  czyn  załogi nr 
12s chyba, n ie  - n a leży  tłu ­
maczyć tym, ii jest to

„w zorow a budow a", o 
czym  g łoszą  tab lice  — ale  
po prostu  tym , że są tam  
ludzie, k tórzy  lub ią  i sza­
n u ją  z ie leń .

CO LEPIEJ
W ieża spadochronow a  

przy w iad u k cie  m ostu  P o­
n iatow sk iego  nazyw a się  
tak dlatego, źe n ik t z nie.i 
nie skacze. T akiego zdania  
są przynajm niej codzienni 
przechod nie, k tórzy  z prze 
rażeniem  obserw ują, jak 
m łok osy  ornij ąj ą żarnknięte  
na k lu cz sch od y  prow adzą­
ce na w ieżę  i w łażą ną jej 
szczyt bez spadochronu i 
opieki.

J eśli w ieża  ta n ie  m a sta 
łego  dozoru, przechodnie  
proponują ogrodzić ją  p ło­
tem .

C hociaż na am atorów
„silnych  w rażeń" — i płot 
„m ucha". To m oże już le ­
piej ■ zorgan izow ać te sko­
ki spadochronow e?

Delegacja ZSRR w yjechała do San Francisco
Przyjęcie u min. Pinay dla min. Moiotowa w Paryżu

Fabryka budynków w Nowej Hucie

Coraz szarsze zastosowanie przy budowie miasta Nowa Huta znajduje 
elementy prefabrykoicane. Po raz pierwszy zastosowano je przy budowie 
osiedla A-ll oraz osiedla A-31. W najbliższym, czasie nawet fundamenty 
budować się będzie z elementów prefabrykowanych.

Wytwórnia elementów prefabrykowanych produkuje: płyty stropowe, 
schodowe, nadproża, gzymsy, balkony i części ozdobne budynków: kolum­
ny, balustrady balkonowe, attyki.

Na zdjęciu: Ładowanie elementów prefabrykowanych na samochód,y.
Fot. CAF

Wzrost wydajności— zwiększenie oszczędności— podniesienie jakości wyrobów
dzięki wykorzystaniu przodujących metod pracy

15 tys. osób przeszkolono w ub. r. metodą inż. Kowalowa w przemyśle 
bawełnianym. Przeciętnie każda z tych osób podniosła wydajność pracy 
po szkoleniu od 10 do 12 proc., a były wypadki, że wzrost wydajności pra­
cy dochodził do 25 — 30 proc.

Szkolenie metodą inż. Kowalowa przyczyniło się w  przemyśle bawełnia­
nym do podniesienia jakości wytwarzanych tkanin.

Ust otwarty do obywateli USA
sekretariatu Śuiiatouiej Rady Pokoju
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Hiesncy i współistnienie
"ftjA WSTĘPIE naszego dzisiejszego ralnej, bez uwzględnienia tła między- 

* komentarza spróbujmy odpowie- narodowego, bez zestawienia ich z 
dzieć na dwa podstawowa pytania, wydarzeniami ostatnich tygodni, któ- 
Fierwsze sformułowalibyśmy tak: czy re doprowadziły do znacznego odprę- 
Poiska jest zainteresowana w złago- żenią na arenie światowej, 
dseniu napięcia międzynarodowego, w Przebieg pamiętnej Konferencji 
pokojowych stosunkach między różny- Warszawskiej; nowe radzieckie pro­
rok lub — dokładniej mówiąc — mię- pozycje rozbrojeniowe, wyprowadza- 
dzy wszystkimi państwami Europy? jące z impasu dotychczasowe roko- 

Oczywiście każdy Polak, który pa- wdania; podpisanie traktatu państwo- 
mięta doświadczenia ostatnich dwóch wego z Ausirią i narodziny nowego 
wojen, każdy Polak, który widzi możli- neutralnego państwa w sercu Euro- 
wosć pokojowego współistnienia róż- py; sukces rozmów radziecka-jugo- 
nych państw i ustrojów — odpowie: słowiańskich w Belgradzie; bardziej 
owszem, zmniejszenie napięcia między- wyraźna perspektywa pokojowych 
narodowego i pokojowe stosunki rokowań w sprawie Taiwanu i na- 
rniędzy wszystkimi państwami nasze- pięcia na Dalekim Wschodzie; wresz- 
go kontynentu zgodne są z żywotny- eie zbliżająca się, pomimo niechęci
mi interesami narodu polskiego.
DRUGIE pytanie można byłoby 

zredagować tak: czy w7obec tego 
Polska jest zainteresowana w nor-

amerykańskiego Departamentu Sta 
nu, konferencja „wielkiej czwórki" — 
oto najważniejsze elementy dzisiej 
szej sytuacji międzynarodowej. Jej

malizacji stosunków między Zwiąż- cechą szczególną jest powodzenie gło- 
kiem Radzieckim a Niemcami — ca- szonej przez nasz obóz idei zalatwia- 
lymi Niemcami? I w tyra wypadku nia spraw spornych na drodze poko- 
cdpow'iedź nie budzi wątpliwości. jcwych rokowań, idei, wiążącej się 

Normalizacja stosunków dyploma- ściśle z zasadniczą tezą leninowską o 
tycznych, gospodarczych i kultural- możliwości pokojowego współistnie-
nych między Związkiem Radzieckim, 
Polską i eaiym naszym obozem a 
Niemcami stałaby się doniosłym 
czynnikiem, sprzyjającym odprężeniu 
międzynarodowemu i zmniejszają-

nia różnych ustrojów,
Teza. ta nie robi wyjątku dla Nie­

miec. Dlatego w nowej atmosferze 
postępującego naprzód odprężenia 
międzynarodowego możliw'e się stało

cym niebezpieczeństwo rozpętania wystosowanie noty Związku Radziee-
nowej wojny. Normalizacja stosun­
ków spotęgowałaby w całych Niem­
czech aktywność tych sil, które wy­
powiadają się za pokojowym współ­
istnieniem i które zdają sobie spra­
wę z tego, że granica na Odrze i Ny­
sie jest granicą nienaruszalną. Nor-

kiego z zaproszeniem kanclerza Ade- 
nauera do Moskwy.
1VJ AS ZA prasa nie ma zwyczaju za- 

mieszczania rozważań na temat 
przyszłego rozwoju wydarzeń poli­
tycznych. Toteż nie zajmiemy się 
próbami przepowiedni, czy i kiedy

malizacja stosunków utrudniłaby he- Adenauer uda się do stolicy Związku 
cę odwetową, a tym samym anty- Radzieckiego. Zamiast tego zapoznać 
polską, uprawianą w Niemczech za- chcemy Czytelników z kilkoma głosa- 
chcdnich przez koła szowinistyczne i mi prasy burżuazyjnej, dotyczącymi 
militarystyczne. Unormowanie stosun- dalszych ewentualnych konsekwencji 
ków między ZSRR a NRF może mieć noty radzieckiej.
znaczenie dla sprawy zjednoczenia Jeien z czołowych komentatorów 
Niemiec sprawy tak istotnej dla agencji amerykańskiej „United Press",
narodu niemieckiego 1 dla pokoju w 
Europie.
TW ASZA dotychczasowa serdeczna 

’ współpraca z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną pokazuje, że 
potrafiliśmy ułożyć nowe stosunki ze 
znaczną częścią narodu niemieckiego. 
W tym samym czasie pamiętaliśmy, 
żo za wejnę i za hitleryzm odpowie­
dzialne są pewne, określone koła 
fcurżu&zji niemieckiej, i nie usiłowa­
liśmy przerzucić odpowiedzialności 
za agresję na Polskę na cały naród 
niemiecki.

Galbraith, pisze więc np.: „Eksperci 
(amerykańscy — red,) widzą w tym 
nowym posunięciu radzieckim kolej­
ny wysiłek na rzecz unormowania 
stosunków z jak największą ilością 
państw przed konferencją szefów rzą­
dów czterech mocarstw. Długofalo­
wym celem radzieckich strategów 
może być neutralizacja Niemiec".

Niemal jednobrzmiąca jest opinia 
agencji francuskiej AFP, która w ko­
respondencji z Waszyngtonu stwier­
dza: „Zapraszając do Moskwy kan-

. . , clerza Adenauera, Związek Radziecki
FlZ5  k! kU.. m,«siąc^mi s Premier dąży konsekwentnie do swego zasad­

niczego eelu w Europie: do neutrali­
zacji Niemiec".
|  AK POWIEDZIELIŚMY, nie chce- 

J my wdawać się w spekulacje co do 
dalszych celów dyplomacji radziec- 

* kiej, co do ewentualnej neutralizacji 
Niemiec itd. Lecz wydaje nam się,

Cyrankiewicz mówił w Sejmie:
„Gotowi jesteśmy unormalizo- 

xvać stosunki z Niemcami zachod­
nimi".
Słowa te są dziś bardziej aktualne

niż kiedykolwiek. Na warunkach 
całkowitej równości stron, 
runkach pokojowego współistnienia, 
na warunkach nienaruszalności gra- M T T '  «"*«««•
nic chcemy i możemy uregulować T , 2IT ' C wywarły6 w Niemczech zachodnich, znając w

zasadzie przychylną odpowiedź kan­
clerza Adenauera i dowiadując się o 
zrozumiałym zamieszaniu, jakie nota 
radziecka wywołała w Waszyngtonie 
— możemy powiedzieć:

propozycja radziecka w sprawie

nasze stosunki również ż Niemcami 
zachodnimi.

Diatcgo też pierwsze wypowiedzi, 
które słychać było w zakładach pra­
cy i podczas rozmów prywatnych po 
ogłoszeniu radzieckich propozycji w 
sprawie normalizacji stosunków z ..
Niemcami zachodnimi, dotyczyły normalizacji stosunków między Zwią-
sprawy odprężenia międzynarodowe­
go i pokoju. Ludzie mówili po pro­
stu: propozycje te sprzyjają sprawie 
pokoju, a wobec tego zgodne są z
interesami Polski. _ _

NIE MOŻNA zrozumieć propozycji w®PĆIistnienia narodów Europy, 
radzieckich, skierowanych do 

rządu Niemieckiej Republiki Fede-

zkiem Radzieckim a Niemiecką Re­
publiką Federalną jest krokiem na­
przód na drodze do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, jest kro­
kiem naprzód w kierunku pokojowego

a
wśród nich również Niemiec i Polski. 

GRZEGORZ JASZUNSKI

W interesie utrwalenia pokoju w Europie
Artykuł dziennika »Prau)da«

MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda" z 9 bm. zamieszcza artykuł pt. 
„W interesie utrwalenia pokoju w Europie".
Głównym zadaniem stojącym obec­

nie przed narodami europejskimi — 
pisze m. in. dziennik — jest zacho­
wanie i umocnienie pokoju.

Można śmiało powiedzieć, że decy­
dującym warunkiem zachowania i 
umocnienia pokoju w Europie są 
normalne dobre stosunki między na­
rodami radzieckim i niemieckim. Wy­
chodząc z tego założenia rząd ra­
dziecki skierował 7 bm. notę do rzą­
du Niemieckiej Republiki Federalnej, 
proponując nawiązanie bezpośred­
nich stosunków dyplomatycznych, 
handlowych i kulturalnych między 
ZSRR a Niemcami zachodnimi.

Ta inicjatywa rządu radzieckiego 
ma doniosłe znaczenie międzynarodo­
we. Odpowiada ona interesom naro­
du radzieckiego i narodu niemieckie­
go, jak również przyczyni się do 
rozładowania napięcia międzynarodo­
wego. Sam fakt braku normalnych 
stosunków między ZSRR a Niemcami 
zachodnimi rodzi niepokój w Euror 
pie i wzmaga ogólne napięcie. Tylko 
siły agresywne zainteresowane są w 
zachowaniu tego rodzaju nienormal­
nej sytuacji. I na odwrót, ci, którzy 
prągną zachowania i umocnienia po­
koju, nie mogą nie chcieć normali­
zacji stosunków między ZSRR a Nie­
miecką Republiką Federalną.

Jest rzeczą oczywistą — pisze da­
lej „Prawda" — że w takiej norma­
lizacji stosunków zainteresowane są 
przede wszystkim same nąrody Zwiąż 
ku Radzieckiego i Niemiec.

Rząd radziecki zwnócił uwagę rządu 
Niemieckiej Republiki Federalnej, 
że obecnie w pewnych kołach agre­
sywnych niektórych państw rodzą się 
plany zmierzające do tego, aby prze­
ciwstawić sobie ZSRR i Niemcy za­
chodnie i przeszkodzić w polepszeniu 
stosunków między nimi. Jak stwier­
dza nota rządu radzieckiego, realiza­
cja tych planów może doprowadzić 
do nowej wojny, która tym razem 
nieuchronnie przekształciłaby teryto­
rium Niemiec w pole bitwy i znisz­
czeń. Każdy rozsądny człowiek zdaje 
sobie sprawę z tego, że taka wojna 
na terytorium Niemiec z zastosowa­
nym osiągnięć nowoczesnej nauki i 
techniki byłaby najbardziej niszczy­
cielska ze wszystkich wojen, które 
dotychczas znał naród niemiecki.

Tej polityce sił agresji i wojny 
przeciwstawia się pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego i szeregu in­
nych krajów europejskich, które prag­
ną, aby Niemcy stały się w pełni rów­
nouprawnionym członkiem rodziny 
narodów europejskich, uczestnikiem 
twórczej pracy nad utrwalaniem po­
koju i bezpieczeństwa w Europie.

Nie ulega wątpliwości, że nawiąza­
nie bezpośrednich stosunków dyplo­
matycznych i handlowych, jak rów­
nież stosunków kulturalnych między 
ZSRR a Niemiecką Republiką Fede­
ralną, opartych na wzajemnym zau­
faniu i pokojowej współpracy, odpo-

W celu pogłębienia przyjaźni z Jugosławią
Rezolucja KC Węgierskiej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PAP). Od 7 do 8 bm.
odbyło się Plenum KC Węgierskiej 
Partii Pracujących. KC omówił zło­
żone przez A. Hegediisa sprawozdanie 
Biura Politycznego, dotyczące dal­
szych zadań socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa i rozwoju produkcji rol­
niczej. Po dyskusji KC jednomyślnie 
zatwierdził sprawozdanie i przedsta­
wiony projekt uchwały.

Drugim punktem porządku dzienne­
go Plenum KC było sprawozdanie 
M. Rakosi‘ego z narady przedstawi­
cieli Zw. Radzieckiego, Rumunii, Wę­
gier i Czechosłowacji, która odbyła 
się w Bukareszcie. KC zaaprobował 
jednomyślnie sprawozdanie i uchwa­
lił rezolucję.

Rezolucja głosi:
KC Węgierskiej Partii Pracujących 

pc wysłuchaniu sprawozdania tow. 
M. Rakosi‘ego z przeprowadzonej w 
Bukareszcie między radziecką delega­
cją rządową a, przywódcami Rumunii, 
Węgier i Czechosłowacji rozmowy, w 
toku której przedyskutowano wszyst­
kie problemy polityki międzynarodo­
wej, poruszone we wspólnej deklara­
cji rządów Zw. Radzieckiego i Fede­
racyjnej Ludowej Republiki Jugosła­
wii — z uczuciem radości i aprobatą 
wita i popiera przyjazną współpracę 
nawiązaną między Zw. Radzieckim a 
Jugosławią. * 1 * * * * *

KC Węgierskiej Partii Pracujących 
wyraża nadzieję i przekonanie, że 
dzięki wspólnej deklaracji obu krajów 
nawiązana zostanie szczera i przyjaz­
na współpraca między pozostałymi

P olska-A n glia  140:44
Na mistrzostwach Europy w koszy­

kówce rozgrywanych w Budapeszcie 
Polska pokonała Anglię 140:44 (65:31). 
Najlepszym zawodnikiem na boisku 
był Wawro. Polska weszła do finału.

W pozostałych spotkaniach mi­
strzostw uzyskano wyniki: Bułgaria
— Niem. zach. — 97:54, Szwajcaria
— Luxemburg — 73:50, CSR — Da­
nia — 100:28, Turcja — Finlandia — 
83:66, Węgry — Włochy — 75:58, 
Węgry — Finlandia — 94:58.

Niespodzianki ligowe

Łódzki Włókniarz przodownikiem
Zawody piłkarskie o mistrzostwo I 

Ligi przyniosły tyle niespodzianek, 
że problem, która drużyna spadnie
i która pozostanie w czołówce j‘est
znowu otwarty. Nowym przodowni­
kiem Ligi został łódzki Włókniarz.

Oto wyniki:
Gwardia Bydgoszcz — CWKS 2:0,

Ruch — Kolejarz Poznań 0:3, Włók-

W decydującym spotkania ligi żużlowej

Gwardia wygrywa z  Budowlanymi
Nie powiodło się Budowlanym w 

decydującym o tytule mistrza I run­
dy ligi żużlowej spotkaniu z Gwar-

Dw a  zw y c ię s tw a  P a le k  w  P radze
W drugim dniu międzynarodowych 

zawodów lekkoatletycznych w Pradze 
o memoriał Rosycky‘ego dobry wynik 
uzyskała w oszczepie Dobrzycka. Pol­
ka rzuciła 47,31 zajmując drugie 
miejsce za Zatopkową.

W biegu na 80 m ppł. Bocianówna 
zajęła pierwsze miejsce z wynikiem 
11,6. Ilwlcka skoczyła w dal 5,68 zaj­
mując również pierwsze miejsce. W 
biegu na 800 m Zarzycka była trze­
cia w czasie 2,20,9. W rzucie młotem 
reprezentant Polski Niklas zajął 
siódme miejsce — 52,60.

Pozostałe wyniki:
mężczyźni — 5000 m Ulsberger

CSR 14,09,8, Zatopek — 14.11,8; 200 
m Fuetterer NRF — 21,3; 800 m Her­
man NRD — 1,51,3; skok wzwyż 
Marianovic Jugosł. — 200, Soeter 
Rum. — 200; trójskok Rehak CSR
— 15,71.

Kobiety: 200 m Stubnick NRD — 
24,3; 800 m Kazi Węgry — 2.17,6, 
Muiierova CSR — 2.18,3, 3) Zarzycka 
Polska — 2.20,9; dysk Mertova CSR 
•— 46,46; oszczep: Żatopkowa — CSR
— 55,24, 2) Dobrzycka Polska —
47,31,

dią Bydgoszcz. Warszawianie ulegli 
24:30.

— G w ardia zm ob ilizow ała  w  b ieżącym  
sezon ie  bardzo s iln y  i w yrów n an y  skład — 
m ów ił nam  as a tu tow y  B u d ow lan ych , Su­
ch eck i — F oiukarii, R an iszew sk i, B on in  i 
S w ita łow ic  to ek strak lasa  krajow a. T rud­
no będzie ich  w yp rzed zić . A le w  czo łów ce  
na p ew no się u trzym am y.

— Trzeba jeszcze  w sp om n ieć  — dodaje  
zaw odnik  Z en d erow sk i — że w ystęp u jem y  
w  osłab ion ym  sk ład zie  bez K am row skie-  
go, k tóry  złam ał n ogę na tren ingu . N ie  
m ogą go jeszcze  sk u teczn ie  zastąpić m ło ­
dzi K ucharek  i Staszczak .

Najlepszym zawodnikiem spotkania 
był Suchecki. Zwyciężył w dwu bie­
gach i raz zajął drugie miejsce za 
mistrzem Polski Połukardem. Suchec­
ki prowadził ten bieg i przegrał tyl­
ko na skutek defektu maszyny. Usta­
nowił on również najlepszy czas te­
goroczny — 1:19,5. Rezultat ten ustę­
puje jedynie rekordowi toru Szweda 
Nilssona. (SZ)

KOLARZE POLSCY 
NA WYŚCIGU W NRD

Do NRD wyjeżdża nas- ekipa ko­
larska na d /uetapowy wyścig Karl 
Marxstadt — Erf -t — Karl Marx- 
stadt, który odbędzie się w dniach 25 
-  26 bm. W skład drużyny polskiej 
wchodzą: Ulik, Grabowski, Bugalski, 
Królikowski, Lnwiendacz, rez. Więc­
kowski*

niarz Łódź — Stal Sosnowiec 2:1, 
Górnik Radlin — Gwardia Kraików 
0:2, Garbarnia — Polonia Bytom 1:0.

II Liga: Górnik Zabrze — Budo­
wlani Opole 3:1, Górnik Bytom ■— 
CWKS Bydgoszcz 1:3, CWKS Kra­
ków — Sparta W-wa 4:1, AKS — 
Ta.rnovia 3:0, Gwardia Kielce — Cra- 
covia 0:3, Polonia Leszno — Górnik 
Wałbrzych 0:0, Naprzód Lipirny — 
Stał gdańska 1:0. Przodownikiem II 
Ligi został Górnik Zabrze.
GWARDIA WARSZAWA — LECHIA 

GDAŃSK 1:0
Gwardia wzięła rewanż na Lechii 

za porażkę w Pucharze Polski wy­
grywając mecz 1:0 (0:0), lecz zwy­
cięstwo to nie przyszło jej łatwo. Na 
obu drużynach znać było przemęcze­
nie licznymi spotkaniami rozegrany­
mi w ciągu kilkunastu ostatnich dni. 
Ucierpiał na tym poziom zawodów. 
Początkowo przeważała Gwardia; 
Baszkiewicz i Hachorek oddali kil­
ka silnych strzałów, które jednak 
Gronowski potrafił obronić. W 21 
min. po raz pierwszy strzelił do 
bramki Gwardii Adamczyk i odtąd 
goście przeważali.

Po przerwie lepsza znów była 
Gwardia; Lechia chciała utrzymać 
remis i często wykopywała piłki na 
auty, co wywoływało pro testy pu­
bliczności. Wreszcie w 25 min. bom­
ba Baszkiewicza z podania Hachor- 
ka znalazła drogę do bramki gości.

Teraz obraz gry się zmienił, bo 
Lechia w obliczu porażki ruszyła do 
ataku. Kilkakrotnie obie bramki by­
ły w niebezpieczeństwie, raz strzał 
Brzozowskiego obronił słupek — o- 
statecznie jednak wynik meczu 1:0 
dla Gwardii W-wa nie uległ zmia­
nie.

Wyróżniali się z Gwardii Baszkie­
wicz, Hachorek, Zientara i Hodyra, 
z Gwardii Korynt, Gronowski (bram­
karz) i Kobylański. Sędzia Cober 
pozwalał na zbyt ostrą grę. Widzów 
8.000, (ST. MIEL.)

krajami obozu socjalistycznego a Ju­
gosławią. Węgierska Partia Pracują­
cych ze swej strony dołoży wszelkich 
wysiłków, aby w interesie dalszego 
umocnienia sprawy pokoju i socjaliz­
mu możliwie jak najszybciej unormo­
wały się i pogłębiały serdeczne, zdro­
we, przyjazne stosunki między Wę­
gierską Republiką Ludową a Federa­
cyjną Ludową Republiką Jugosławii 
oraz między narodami obu krajów.

wiada w pełni interesom narodowym 
obu krajów oraz interesem umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa wszyst­
kich krajów Europy.

Rozwiązanie tego zadania ma tym 
większe znaczenie, że Związek Ra­
dziecki uważa, iż nawiązanie i roz­
wój normalnych stosunków między 
ZSRR a Niemiecką Republiką Fede­
ralną przyczyni się do rozwiązania 
nie uregulowanych problemów doty­
czących całych Niemiec oraz powinno 
pomóc tym samym w rozstrzygnięciu 
głównej ogólnonarodowej kwestii na­
rodu niemieckiego — w przywróceniu 
jedności niemieckiego państwa demo­
kratycznego.

W normalizacji stosunków między 
ZSRR a Niemcami zachodnimi zain­
teresowane są nie tylko narody ra­
dziecki i niemiecki. Zainteresowane 
są w niej wszystkie narody Europy, 
a przede wszystkim te narody, które 
szczególnie ucierpiały wskutek woj­
ny i które postanowiły konsekwent­
nie poświęcać wszystkie swe siły 
sprawie pokoju, aby wojna nie po­
wtórzyła się więcej w Europie.

Następnie „Prawda" cytuje wypo­
wiedzi na temat noty, stwierdzając, 
że wywołała ona szczególnie głęboki 
oddźwięk we wszystkich krajach. Już 
pierwsze doniesienia prasy dowodzą 
— pisze dziennik — że społeczeństwo 
niemieckie w obu częściach kraju u- 
waźa ten doniosły krok Związku Ra­
dzieckiego za nowy wyraz konsek­
wentnego dążenia do zapewnienia 
trwałego pokoju w Europie.

Równocześnie prasa i radio dono­
szą, że w niektórych kołach amery­
kańskich i angielskich nota rządu ra­
dzieckiego wywołała zakłopotanie i 
konsternację. Widocznie ten i ów w 
tych krajach zainteresowany jest w 
tym, aby przeszkodzić w normalizacji 
stosunków wzajemnych między ZSRR 
a Niemcami zachodnimi oraz posiać 
nieufność i wrogość między obu kra­
jami.

Narody ZSRR popierają i aprobują 
mądrą politykę rządu radzieckiego, 
zmierzającą do utrwalenia pokoju na 
całym świecie. Obce im jest uczucie 
zemsty wobec narodu niemieckiego. 
Ludzie radzieccy występują za stano­
wczym zwrotem w kierunku normal­
nych dobrych stosunków z narodem 
niemieckim. Stosunki takie mają de­
cydujące znaczenie dla zachowania 
i umocnienia pokoju w Europie.

9  LONDYN — 9 bm . nastąp iło  o tw arcie
now ej ses ji parlam entu  a n g ie lsk iego . K ro- 
low a ang ie lsk a  E lżbieta  od czyta ła  m ow ę  
tronow ą, w której zreferow an y  był pro­
gram  rządu k o n serw atyw n ego  w uziedzi-  
nie p o m y k i w ew n ętrzn ej i zagran iczn ej.

9  P E K iN  — W zw iązk u  z s iln ym  trzęsie ­
n iem  z iem i w środ kow ej części G recji, 
C nm skie Tow. C zerw onego K rzyza przek a­
zało G reck iem u C zerw onem u K rzyżow i na  
iu n d u sz  p om ocy  dia ofiar trzęsien ia  z iem i 
20 tys. iran k ow  szw ajcarsk ich .

W PEK iN  — 6 om . 4 sam oio ty  czan gk ai-  
szek o w sk ie  prod u k cji a m eryk ań sk iej o- 
s trze liw a ły  w rejon ie  w ysp y  T usinan (pro­
w in cja  E ukien) ku try  ryb ack ie . W w y n ik u  
tego dw aj ry o a cy  zosta li zabici, a p ięc iu  
ran ion ych . K ilk u  rybaków  doznało lek k icn  
obrażeń.

$  BERLIN — W ciągu  trzech  m ies ięcy  
723 osoby  z N iem iec  zach. o s ied liły  s ię  w  
NRD, w okręgu  F rank furt nad Ocirą.

& HANOW ER (N iem cy  zach.) — M iano­
w an y  n ied aw n o  m in. ośw ia ty  D olnej Shkso- 
nii fa szysta  S ch iu eter  zg łosił 9 bm. d ym i­
sję. S ch iu eter  stw ierd za , że sk łon iła  go do 
tego faia p rotestów , jaką w yw oła ło  pow o­
łanie go na m in istra  o św ia ty .

f§ LONDYN — S trajk  m aszyn istów  i pa­
laczy  k o le jo w y ch  w A n glii trw a 13 dzień . 
3 bm. p rzed staw icie le  stra jk u ją cy ch  w 
dalszym  ciągu prow adzili rokow ania  z re­
p rezen tan tem  ko le i a n g ie lsk ich  R obertso­
nem  oraz przed staw icie lam i m in isterstw a  
pracy. R okow ania  te będą k on tyn u ow an e  
w p iątek . W rok ow an iach  osiągn ię to  p ew ­
ne p ostęp y  i n a leży  się liczy ć  z zak oń cze­
n iem  strajku.

9  LONDYN — 9 bm . odb yło  się p osied ze­
nie grupy parlam entarn ej partii labou rzy-  
stew sk ie j. A ttlee  zosta ł p on ow n ie w yb ran y  
na p rzew od n iczącego  frakcji.

D l a  zapewnienia
obiektyinnej informacji

BERLIN (PAP). Od 6 do 8 bm. od­
było się w Berlinie posiedzenie komi­
tetu organizacyjnego międzynarodo­
wego spotkania dziennikarzy. W po­
siedzeniu wzięli udział, poza członka­
mi komitetu, zaproszeni przedstawi­
ciele dziennikarzy 16 krajów.

Komitet organizacyjny postanowił 
zwołać międzynarodowe spotkanie 
dziennikarzy ped koniec maja 1956 r. 
i w związku z tym wzywa wszystkich 
zawodowych dziennikarzy, aby wzięli 
w nim udział.

Na spotkaniu postanowiono omówić 
m. in. problem zapewnienia obiek­
tywnej, zgodnej z prawdą informacji 
oraz usunięcia przyczyn utrudniają­
cych szeroką międzynarodową współ­
pracę dziennikarzy.

Prasa św iatowa o nocie Z S R R
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

negc zaproszenia bez konsultacji z 
trzema mocarstwami zachodnimi", 
jednakże dziennik wyraża przekona­
nie, że Adenauer nie będzie mógł od­
rzucić propozycji radzieckich, ponie­
waż wywołałoby to nieprzychylną 
reakcję w społeczeństwie niemieckim.

„Franc Tireur" zastanawia się, kie­
dy Adenauer uda się do Moskwy: 
przed czy też po konferencji czterech 
mocarstw. „Powstaje wrażenie — 
stwierdza dziennik — że Bonn i Wa­
szyngton przychylają się do drugie­
go wariantu. Byleby to błędem, któ­
rego można uniknąć, jeśli Paryż i 
Londyn tego zechcą".

„Franc Tireur" twierdzi, że w ło­
nie gabinetu francuskiego nie ma 
jednomyślności, jeśli chodzi o ocenę 
noty radzieckiej do rządu NRF. Rów­
nież dziennik „Comba!" podkreśla, że 
„zaproszenie kanclerza Adenauera do 
Moskwy „rzuciło cień na jednomyśl­
ność w rządzie francuskim".

Dziennik „Liberation" ocenia notę 
radziecką jako czynnik osłabienia 
napięcia’ międzynarodowego i zarzu­
ca rządom francuskim, że od szeregu 
lat dążyły do remiłitaryzacji Niemiec, 
doprowadziły do ratyfikacji układów 
paryskich, a zrezygnowały z takiego 
tradycyjnego sojuszu, jak sojusz 
francusko-radziecki. Dziennik ubole­
wa, że zaproszenie do Moskwy otrzy­
mał kanclerz Adenauer, a nie Edgar 
Faure.

„Ilumanite" stwierdza: „Zaprosze­
nie Adenauera do Moskwy jest sil­
nym ciosem dla polityki imperializ­
mu amerykańskiego w Europie. W 
ciągu szeregu lat polityka ta zmie­
rzała do przekształcenia Niemiec 
zach. w bastion agresji antyradzie­
ckiej. W tym właśnie celu zawarto 
układy paryskie. Wynika stąd, że 
wszelka normalizacja stosunków mię­
dzy Niemcami zach. a ZSRR może 
jedynie utrudnić realizację planów 
Dep. Stanu USA i Pentagonu. Nic 
więc dziwnego, że w Waszyngtonie z 
niepokojem powitano notę radzie­
cką".

Dziennik podkreśla, także, że po 
głośnych deklaracjach mocarstw za­
chodnich, iż przyznały niezawisłość 
Niemieckiej Republice Federalnej, 
trudno im będzie przeszkodzić roko­
waniom rządu Adenauera z rządem 
ZSRR bez zdyskredytowania się w 
oczach społeczeństwa niemieckiego i 
bez skompromitowania Adenauera.

Anglia

S p o r ! z  o s S n in ie ] c h w i l i
W regatach motorowodnych o pu­

char Expressu zwyciężył Cioik (LPŻ), 
a zespołowo Budowlani, puchar GKKF
zdobył Butanowicz (CWKS).

*
Tytuły mistrzów W-wy w żeglar­

stwie na łodzi typu Sionka zdobyli 
Michalski i Tazbir, typu Fin Szlos- 
ser, typu H — Rożnowski.

*
W rozgrywanym w Stalinogrodzie 

turnieju klasyfikacyjnym tenisistów 
zwyciężył Oiejniszyn przed Piątkiem, 
Licisem, Sebralą i Buchalikiem, w 
grach podwójnych Skonectki i Pią­
tek, w konkurencji kobiet Jędrze­
jowska.

*
Rozegrane w Stalinogrodzie mi­

strzostwa Polski w szpadach przynio­
sły zwycięstwo Rydzowi przed Dotką 
(AZS Poznań), Rybickim, Białeckim, 
Nawrockim, Jaroniem, Zimochem i 
Maciejewskim.

*
Wyniki Ligi żużlowej: Kolejarz Ra­

wicz — Sparta Wrocław 29:24, Unia 
Leszno — CWKS W-wa 32:22.

LONDYN (PAP). Zdaniem dzienni­
ka „Times", „nie ulega wątpliwości, 
że Adenauer ma słuszność przyjmując 
w zasadzie propozycje rosyjskie". 
Dziennik twierdzi, że „zaproszenie 
Adenauera jest to krok polityczny, 
który sam przez się może spowodować 
ogromne zmiany niezależnie od tego, 
jakie będą rezultaty rokowań.

Jeżeli rezultatem będzie nawią­
zanie stosunków dyplomatycznych 
między Niemcami zach. a Rosją, to 
Moskv.a stanie się j'edyną wielką 
stolicą w świecie, w której będą 
mogli się spotykać przedstawiciele 
obu części podzielonych Niemiec, a 
tym samym stanie się jedynym 
punktem kontaktów, dopóki trwać 
będzie podział Niemiec. Zaprosze­
nie można uważać za dowód, iż 
Rosja poważnie dąży do zjednocze­
nia Niemiec, a żaden kanclerz nie 
jest w stanie wyrzec się tego celu".
Wiele dzienników prawicowych 

jest zaniepokojonych faktem, że pro­
pozycje radzieckie popierane są przez 
niemiecką opinię publiczną. „Daily 
Mail" podkreśla, że „Rosjanie mogą 
zaproponować coś, co skusi Niem­
ców". Równocześnie angielska prasa 
burżuazyjna twierdzi, że rząd fede­
ralny „nie ma prawa powziąć żad­
nych decyzji bez uzgodnienia ich 
najpierw z mocarstwami zachodni­

mi". Opinię 
„Scotsman".

taką wyraża m. in.

Prasa angielska zamieszcza wypo­
wiedź rzecznika brytyjskiego MSZ na 
temat ew. wizyty Adenauera w Mo­
skwie. Jak podaje Reuter, „rzecznik 
Foreign Office oświadczył, z zacho­
waniem wszelkich ostrożności, iż by­
łoby rzeczą normalną, gdyby Niem­
cy zach. odbyły konsultacje z Anglią 
i innymi sojusznikami w sprawie te­
go zaproszenia",

Szwecja
SZTOKHOLM (PAP). „Niezwykle 

silnym argumentem w nocie radzie­
ckiej — pisze „Slockholms Tidingen"
— jest propozycja rozwoju stosun­
ków gospodarczych. Szybki rozwój 
wymiany handlowej między Niemca­
mi a ZSRR i Chinami Ludowymi od­
powiadałby w najwyższym stopniu 
interesom obu stron".

Tego samego zdania jest dziennik 
„Exp*resscn“ podkreślając, że norma­
lizacja stosunków między ZSRR a 
Republiką Federalną stwarza szero­
kie perspektywy dla niemieckiego 
przemysłu.

Norwegia
OSLO (PAP). Oficjalny organ rzą­

du „Arbeiderbladet" w artykule 
wstępnym na temat noty radzieckiej 
pisze: „Zaproszenie kanclerza Ade­
nauera — to ważny krok dyploma­
tyczny rządu radzieckiego. Jeśli rząd 
Niemiec zach. przywiązuje wagę do 
ścisłej współpracy z Zachodem, to nie 
może on równocześnie nie wiedzieć, że 
do urzeczywistnienia doniosłych nie­
mieckich interesów narodowych moż­
na ostatecznie doprowadzić tylko z» 
zgodą Związku Radzieckiego".

Dokument inielkiej wagi
Prasa jugosłowiańska o deklaracji belgradzkiej

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu:

W artykule wstępnym poświęco­
nym deklaracji rządów Związku Ra­
dzieckiego i Jugosławii dziennik 
„Crwena Zwiezda" pisze, że walka o 
zachowanie ,i umocnienie pokoju na 
całym świecie uzyskała nową per­
spektywę, a miłująca pokój ludzkość
— jasny, konkretny i przesiąknięty 
duchem demokratyzmu akt dotyczący 
stosunków radziecko - jugosłowiań­
skich. W dokumencie tym jest rów­
nież mowa o drogach i metodach 
rozwiązywania innych problemów 
międzynarodowych.

Deklaracja dowodzi, że osiągnięto 
bardzo poważne wyniki — podkreśla 
dziennik. — Osiągnięto je dzięki za­
stosowaniu metody rokowań. Tak 
więc, potwierdzono raz jeszcze, że 
w chwili obecnej jest to najwłaściw­
sza metoda do rozwiązywania wszy­
stkich spornych kwestii międzynaro­
dowych.

Deklaracja — kontynuuje dziennik
— ma doniosłe znaczenie, ponieważ 
prowadzi do normalizacji sytuacji na 
Bałkanach. Nie ulega wątpliwości, że 
jest to poważny wkład do sprawy 
pokoju, do sprawy dalszego osłabie-

jnia napięcia międzynarodowego*

Dziennik „Narodna Armija" ko­
mentując deklarację rządów ZSRR i 
FLRJ pisze:

W konkretnej sytuacji międzyna­
rodowej deklaracja ta stanowi nie­
wątpliwie niezwykle doniosły wkład 
w sprawę osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego. Dowodzi ona niezbi­
cie, że metoda porozumień między 
państwami jest najlepszą metodą 
rozwiązywania otwartych problemów.

RZYM (PAP). Zastępca sekretarza 
generalnego Włoskiej Partii Komu­
nistycznej Luigi Longo wygłosił na 
zebraniu aktywu rzymskiej federacji 
partii komunistycznej referat poświę­
cony aktualnym problemom politycz­
nym.

Omawiając sytuację międzynarodo­
wą Longo stwierdził, że rokowania 
radziecko-jugosłowiańskie były wiel­
kim sukcesem polityki osłabienia na­
pięcia międzynarodowego.

Związek Radziecki i Jugosławia — 
podkreślił on — nie tylko zawarły 
porozumienie dotyczące stosunków 
między obu krajami, lecz również 
porozumienie o współpracy w skali 
międzynarodowej w celu rozwiazama 
najważniejszych problemów,
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N a  półmetku ostatniego roku

SĄ już pierwsze jaskółki zwiastują­
ce wykonanie zadań planu I pół­

rocza, a nieraz i planu całorocznego. 
Ma je prawie każda gałąź naszej gos­
podarki narodowej.

W górnictwie węglowym kopalnia 
j.Janina" na 26 dni przed terminem 
wykonała zadania produkcyjne I pół­
rocza. W przemyśle maszynowym — 
zakłady im. Dymitrowa w Warszawie 
wykonały już całkowicie zadania 
przewidziane dla nich w Planie 6- 
letnim. W przemyśle chemicznym — 
zakłady podległe Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Farmaceutyczne­
go już 24 maja br. wykonały całko­
wicie zadania Planu 6-letniego.

Ale pierwsze jaskółki — i w przy­
rodzie i w przemyśle — nie czynią 
jeszcze wiosny.

Ubiegłych 5 miesięcy tworzy dość 
wierny obraz dotychczasowego prze­
biegu wykonywania zadań planu 
przez poszczególne przemysły. Obraz 
ten i perspektywy na przyszłość, są 
ogólnie biorąc, pomyślne. Nie znaczy 
to jednak, że na tym ogólnym jasnym 
tle naszej walki o plan nie ma cieni 
i plam, które nasze osiągnięcia osła­
biają i pomniejszają.

Przejdźmy do konkretnych wyni­
ków i ich analizy.

ILOSC...

Wykonanie planu (w procentach) 
przez ważniejsze przemysły przedsta­
wiało się za okres 5 ubiegłych mie­
sięcy następująco:

Przemysł I kw.

węglowy 101,0
hutniczy (stal) 104,7
chemiczny 105,0
energetyczny 102,9
maszynowy 103,8

Z przytoczonych danych wypływa­
ją następujące wnioski:
1 Wszystkie najważniejsze przemy­

sły jako całość wykonały i to 
* pewną nadwyżką zadania produk­
cyjne ubiegłych 5 m-cy br. Nadwyż­
ka ta jest w niektórych przemysłach 
znaczna, np. w przemyśle chemicz­
nym — 4,6 proc., w hutniczym — 
4,1 proc.
O Wykonywanie planów miesięcz 
^  nych przebiegało, ogólnie biorąc z 
dużo większą rytmicznością niż w ró­

kwiecień maj przeciętna 
za 5 m-cy

100,4 100,4 100,7
102,8 103,8 104,1
104,7 104,3 104.6
101,2 101,1 102,4
104,8 98,0 102,0

ku ubiegłym. Nie znaczy to jednak
że to pomyślne zjawisko było udzia­
łem wszystkich przemysłów. Tak np. 
przemysł maszynowy wykonał plan 
styczniowy tylko w 96,5 proc., a plan 
majowy tylko w 98 0 proc. Niedobory 
te zostały wyrównane nadwyżkami 
osiągniętymi w m-cach luty — kwie 
cień.
3 Wykonanie z nadwyżką planu 5- 

miesięcznego przez poszczególne 
przemysły jako całości nie jest bynaj­
mniej równoznaczne z wykonaniem

Ankieta »Życia«: w pracowniach pisarzy

planu przez wszystkie działy produk­
cyjne.

Tak np., o ile  w  przem yśle h u tn iczym  
produ kcja  sta li w m -cu  m aju  w y k o n a ­
na zosta ła  w 103,8 proc., a produ kcja  
w yrobów  w alcow anych  w 101,7 proc., to 
plan produ kcji surów k i w yk on an y  zo­
stał ty lk o  w 99,5 proc., a k ok su  w  99,9 
proc. W przem yśle w ęg lo w y m  obok ta ­
k ich  przodujących kop aln i jak „Julian"  
(122,5 proc.), „Janina" (110,8 proc.), Gen. 
Zaw adzki" <110,1 proc.), „P iast"  (107.5 
proc.), „G ottw ald", „D ym itrow ", „C ze­
ladź" i in n ych , które przek roczy ły  plan  
w yd ob ycia  w m aju, dzięki czem u u zy ­
ska liśm y ok pół m ilion a  ton w ęgla  po­
nad plan, szereg  kop aln i, a m . in. 
„D ębińsko", „R adzionków ", „ Ł a g iew n i­
ki", n ie w yk on u je  od d łu ższego cza ­
su p lanu w yd ob ycia . S k u tk iem  tego  
liczba zjednoczeń  w ęg lo w y ch , które  
planu n ie w yk on u ją , w zrosia  z 3 w  
k w ietn iu  do 6 w m aju .

Fakt, ze p rzem ysł m a szy n o w y , jako  
całość, n ie  w yk on a ł w  m aju  zadań p la­
now ych , spow odow any b y ł m . in . tym , 
że zakłady p od leg łe  C entralnem u Zarzą­
dowi P rzem ysłu  O krętow ego, O brabiar­
kow ego i N arzędziow ego , oraz M aszyn  
W łókien n iczych , n ie  w y w ią za ły  sie w  
całości że sw ych  zadań p rod u k cyjn ych .

P rzem ysł ch em iczn y , jako ca łość , w y ­
kon uje w praw dzie  sw e p lan y  p rod u k cyj­
ne ze znaczną nad w yżk ą , jed n ak  w n ie ­
k tórych  dzia łach  p rod u k cyjn ych  (e le ­
k trod y w ęg lo w e, obu w ie gum ow e), m a  
p ow ażne za leg łośc i.

...I KOSZTY
Mówiąc o przebiegu realizacji pla­

nów produkcyjnych i perspektywach 
wykonania planu półrocznego i rocz­
nego, nie można ograniczać się tylko 
do zagadnień ilościowych i asorty­
mentowych. Obok nich sprawą niez­
miernie ważną, jest problem, ile kosz­
tuje nas to, co produkujemy. Czy pro­
dukujemy tanio czy drogo? Czy koszt 
wytwarzania wzrasta czy maleje? A 
więc — zagadnienie kosztów włas­
nych, które, jak wiadomo, mają być 
w r. 1955 obniżone, biorąc ogólnie, o 
ogromną sumę 7,5 mld zł.

Jeszcze żyją M uszkieterem  z ltamariki«
Michał Rusinek

Odpowiadam przede wszystkim na 
pytanie redakcji, co myślę o stosun­
kach autorów z wydawnictwami. 
Współpracuję głównie z PlW-em, po 
części z „Ossolineum" i z wydaw­
nictwem MON, nie mając w zasadzie 
powodów do narzekań. Redakcji 
PIW-u zawdzięczam w ostatnim roku 
sumienną troskę poświęconą wyda­
niu „Muszkietera z Itamariki", powie­
ści kolonialno-historycznej, która 
ukazała się przed kilku tygodniami, 
jak i żmudną pracę edytorską przy 
masowym wydaniu „Wiosny admira­
ła", zaopatrzonym przez PIW w ob­
szerne i ciekawe przypisy historycz­
ne.

tym, że poddanie ocenie dzieła 
historycznego, zazwyczaj przy tym 
obszerniejszego, wymaga od krytyka 
skontrolowania swej wiedzy history­
cznej a więc dodatkowego trudu, nie­
opłacalnego materialnie. A przecież 
krytyk musi żyć ze swej twórczości 
krytycznej a nie uprawiać jej na 
uboczu przy różnych posadach, redak- 
torstwach, profesurach itp.

Nad czym teraz pracuję? Jeszcze 
żyję „Muszkieterem z Itamariki", któ­
ra to praca, obok żmudnego trudu ze 
względu na odległy okres historycz­
ny i egzotyczną tematykę kolonialną, 
dała mi rzadką pociechę, bo zato­
piony w tekstach łowiłem ciekawy 
materiał historyczny a jednocześnie 
przeżywałem dawne chłopięce wzru­
szenia nad lekturą przygód, wiodą­
cą czytelnika na dalekie morza i zie­
mie. W tej chwili przygotowuję do 
druku monografię popularno-history- 
czną zamówioną przez MON i robię 
przypisy do zaproponowanego mi 
przez prof. uniwersytetu w Kuryty- 
bie dr Hugo Humpreysa portugalsko- 
brazylijskiego przekładu wspomnia­
nych już dwóch powieści historycz­
nych o Krzysztofie Arciszewskim.

Główny jednak mój trud to kon­
tynuowanie pracy nad trzecią i osta­
tnią częścią cyklu, której akcja przy­
pada na ostatnie lata panowania Wła­
dysława IV. Mam nadzieję, że jedno­
cześnie uda mi się doprowadzić do 
końca nową, zaczętą już próbę dra- 
matopisarską, bo trudno mi żyć bez 

i teatru i autorskiego w nim udziału, 
j Zamierzeń dużo a czas leci. Może za 
I r0k będę się musiał tłumaczyć przed 
| czytelnikami „Życia" z niewykona­
nych zamierzeń.

Biorąc ogólnie, przemysł jako ca­
łość wykonał w I kwartale i w okre­
sie następnych 2 miesięcy plan aku­
mulacji finansowej i obniżki kosztów 
własnych. Ale i tu występuje nadal 
wielka nierówność w realizacji tych 
zadań. Piękne wyniki wielu zakładów, 
zjednoczeń i centralnych zarządów, w 
postaci wygospodarowania ponadpla­
nowych oszczędności i obniżki kosz­
tów własnych, zostały częściowo „zje­
dzone" przez niegospodarność lub po 
prostu martnotrawstwo innych.

A oto  k ilk a  p rzyk ładów . Z akłady A zo­
tow e im . F. D zierżyń sk iego  w  T arnow ie  
ob n iży ły  w  ciągu  I kw . k oszty  w łasne  
o 2.476 ty s. zł„  a w ięc  w  ciągu  trzech  
m ies ięcy  w yk o n a ły  ca łoroczny  p iań

23 Numer
„ N o w y c h  C z a s ó w ”

U kazał się k o le jn y  (23) num er ty g o d n i­
ka „N ow e Czasy".

T r e ś ć  n u m e r u :
D eklaracja  R ządów  Z w iązku S o c ja listy ­

czn ych  R epublik  R adzieck ich  i F ed era cy j­
nej L udow ej R epublik i Ju gosław ii.

S łu szne dążenie ' narodów  — artyku ł 
W SPÓŁCZESNEGO

Intryg i im p eria listów  na B lisk im  i Środ­
k ow ym  W schodzie — artyk u ł J. BOCZK A- 
RIOWA

O dpow iedzi p. K RISZNAM URTI RAO na  
p ytan ia  red akcji tygod n ik a  „N ow e Czasy"

R ozm ow a z profesorem  U n iw erystetu  To 
kijskiego SEIDZI KAJa.

U w agi o sy tu acji p o lityczn ej w e  W ło­
szech  — artyku ł E. AMBARCUMOW A

C zternaście przykazań Pao Srianona — 
fe lie to n  I. SOTNIKOW A

N a w id ow n i m iędzynarodow ej (notatki): 
Co D ulies m a na m yśli...; W iększość czy  
m n iejszość?; Cuda na kredyt; „Su kcesy"  
i porażki G eorge‘a M eany; N ie rozcięta  
karta.

W dzisie jszych  Ind iach  — n otatk i ż po­
dróży w icep rzew od n iczącego  zarządu  
WOKS W. JAKOWLEWA

W Ju gosław ii — rozm ow a z I. GRIWKO- 
WEM

Ze skrzynki red ak cyjn ej: L ist czy teln ik a  
am erykańsk iego

K ronika w ydarzeń  m iędzynarodow ych

*
D o n ab ycia  w e w szy stk ich  k iosk ach  „R u­

chu".

A tom  I ludzie ^

Inicjatywa prof. Einsteina
Gorzej jest, jeśli chodzi o inne bó­

le, które nękają nie tylko mnie ale 
i wielu moich kolegów. Dolegliwość 
ta to brak wznowień naszych dzieł 
dawniejszych. Osobiście nie mogę w 
żaden sposób uzyskać zgody na edy­
cje bodaj niektórych moich książek 
przedwojennych czy wydanych tuż po 
wojnie, o które mnie nagabują czy­
telnicy na wieczorach autorskich. 
Nie wiem gdzie szukać przyczyn tego 
zjawiska, które wywołuje u czytelni­
ków błędne chyba mniemanie jakoby 
cała moja dawniejsza twórczość ska­
zana została na zagładę. Może jest 
to po prostu mechaniczna konsek­
wencja zbyt bezwzględnej oceny kry­
tycznej naszych dzieł z okresu dwu­
dziestolecia i z pierwszych lat powo­
jennych, który to surowy sąd podle­
ga przecież obecnie znacznej rewizji.

Wspomniałem o krytyce więc i no­
we pytanie. Jaka ona jest, czego od 
niej oczekujemy? Pragniemy przede 
wszystkim, żeby w ogóle była, bo 
nie można dać zaszczytnego miana 
poważnej krytyki kilku wątłym re­
cenzjom. które z rzadka pojawiają się
0 nowej książce. Pisma codzienne po­
święcają na ten cel minimalną ilość 
miejsca (jeden z nielicznych wyjąt­
ków to Wasze „Życie", gdzie bywają
1 recenzje i felietony Iwaszkiewicza
i choćby ta ankieta). Na pisma spo- 
łeczno-literackie niewielu do nie­
dawna autorów mogło liczyć; teraz 
jest pod tym względem znacznie le- 
Piej. ,,

Jeśli jednak chodzi o powieść hi­
storyczną, to krytyka w dalszym 
ciągu prawie milczy. Powstaje stąd 
szalona dysproporcja między zainte­
resowaniem tematyką historyczną 
krytyki a fantastyczną chłonnością 
rynku czytelniczego, zwłaszcza nowe­
go czytelnika, szukającego w lektu­
rze nie tylko rozrywki intelektual­
nej ale i poszerzenia wiedzy. Nie 
znam przyczyn tej wstrzemięźliwości 
krytyków, ale jedna chyba leży w

W ciągu roku 1939 uczeni na całym 
świecie gorliwie zajmowali się bada­
niami w dziedzinie podziału atomu. 
Świadczy o tym ogłoszonych w czaso­
pismach naukowych około setki re­
feratów naukowych dotyczących te­
oretycznych zagadnień podziału i ob­
serwowanych faktów rozbijania ato­
mów. Badania naukowe jeszcze wów­
czas nie doświadczyły na sobie zgub­
nego wpływu tajności.

Uczeni dopiero poczynali rozumieć, 
że mieli do czynienia z najpotężniej­
szym w przyrodzie źródłem energii. 
Niewielu z nich zdawało sobie spia- 
wę, że ta nowa, odkryta przez nich 
siła będzie miała tak doniosłe znacze­
nie dla wojny, z własnej inicjatywy 
poczęli oni przestrzegać ścisłej ta­
jemnicy przy ogłaszaniu swoich prac. 
aby hitlerowskie Niemcy nie były 
poinformowane o odkryciach poczy­
nionych w USA.

Ironia losu sprawiła, że ludźmi ty­
mi byli przede wszystkim uczeni po­
chodzenia zagranicznego, którzy wy­
emigrowali z Europy, ratując się od 
prześladowań ustrojów totalistycz- 
nych. Tacy świetni uczeni jak Enrico 
Fermi z Włoch, Albert Einstein z 
Niemiec, Hans Bethe z Niemiec (Al­
zacja i Lotaryngia) Leo Szilard, Ed­
ward Teller i Eugene Wigner — 
wszyscy trzej z Budapesztu, mieli o- 
degrać przodującą rolę w stworzeniu 
bomby atomowej. Ludzie ci byli jed­
nymi z pierwszych, którzy przekony­
wali rząd Stanów Zjednoczonych, aby 
wyzyskał możliwości potencjonalne a- 
tomu dla celów wojny,

Pewnego marcowego dnia 1939 r. 
zorganizowano spotkanie Enrico Fer­
mi z przedstawicielami Ministerstwa 
Marynarki USA. Spokojnie, w świet­
le faktów realnych, ten czołowy uczo­
ny skromnie informował grupę woj­
skowych o możliwym znaczeniu po­
działu atomu. Być może, że Fermi 
mówił w sposób zbyt nieokreślony, 
być może oficerowie marynarki wi­
dzieli w nim fantasłę, lecz nieza­
leżnie od tego, jaka była przyczyna 
istpbna — ograniczyli się oni do tego, 
że uprzejmie podziękowali profesoro­
wi i prosili, aby informował ich w 
dalszym ciągu o sprawie. W ten spo­
sób pierwsza próba uczonych, prag­
nących otrzymać pomoc ze strony 
wojskowych, nie została uwieńczona 
powodzeniem.

Poparcie znalazło się dopiero wów­
czas, gdy spróbowano się zwrócić do 
naprawdę wysokich instancji. Zachęca 
ny przez dwóch iizyków pochodzenia 
węgierskiego Wignera i Szilarda, pro­
fesor Einstein posłał do prezydenta 
Roosevelta list osobisty datowany 2 
s.erpnia 1939 roku. W liście tym 
wskazywał on na konieczność udziału 
rządu USA w pracach nad uranem. 
Prezydent odpowiedział na wezwanie 
Einsteina i wówczas już stworzono 
pierwszy Komitet państwowy do 
spraw energii atomowej.

Pierwsza narada tego Komitetu od­
była się 21 października 1939 r. i po­
święcona była omówieniu możliwości 
wyzyskania reakcji łańcuchowej do 
wywołania wybuchu i otrzymania 
kontrolowanej energii. Komitet złożyfl

obn iżk i kosztów  w łasn ych . „P afaw ag" — 
zam iast p lan ow ej obniżki 2.426 ty s . zł. 
osiągnął obn iżkę kosztów  4.105 ty s. zł. 
P ab ian ick ie  Z akłady Przem ysłu  B a w eł­
n ian ego  obn iży ły  k oszty  o 1.695 tys. 
zam iast p lan ow an ych  1.330 tys. zł. A le  
jed n ocześn ie  huta „.Kościuszko" zam iast 
plan ow anej obn iżk i kosztów  w I k w . — 
7.391 ty s ., uzyskała  obniżkę ty lk o  w  w y ­
sok ości 3.075 ty s. zł. Nic też dziw nego, 
że hutom  pod leg łym  CZPH zabrakło do 
w yk on an ia  k w artaln ego p lanu obniżki 
kosztów  w łasn ych  b lisko  1,5 m in . zł. 
E lek trow n ia  „Łaziska" zam iast zap la­
n ow an ych  oszczęd ności 1,250 ty s . zł., 
w yk aza ła  2.215 ty s. strat.

N ajlep sze bodaj że w yn ik i w  zakresie  
obn iżk i kosztów  w łasn ych  osiągnął p rze­
m y sł ch em iczn y . W ygospodarow ał on 
bow iem  w ok resie  styczeń —k w iec ień  19,2 
m in  zł. pon adplan ow ych  oszczęd ności. 
N adw yżka  ta b y łab y  znaczn ie w iększa, 
gd yb y n ie  to , że planu obn żki kosztów  
w łasn ych  n ie  w y k on a ły  zakłady p od le­
gle C entralnem u Zarządow i P rzem ysłu  
K w asu S iarkow ego , Narvozów F osforo­
w y ch  i T w orzyw  Sztu cznych.

*
Zbliżamy się już do półmetka, o- 

statniego roku Planu 6-letniego. Naj­
wyższy czas, aby zakłady, które przez 
swą opieszałość, krótkowzroczność czy 
beztroskę dopuściły do powstania za­
ległości produkcyjnych czy finanso­
wych wobec państwa, nadrobiły je, 
wyzbyły się braków, wykonały plan 
roczny we wszystkich wskaźnikach. 
Wszelka zwłoka, samouspokojenie, 
odkładanie, jest niedopuszczalne. Te­
raz już nie miesiące i tygodnie, lecz 
każdy dzień ma wagę szczególną. Nie 
wolno go pod żadnym względem 
zmarnować. Plan musi być wykonany 
przez każdy zakład, przez każde ogni­
wo naszej gospodarki i we wszystkich 
wskaźnikach. Dopiero wówczas suk­
ces naszej pracy w realizacji Planu 
8-letniego będzie bezsporny i całko­
wity, a punkt wyjścia do nowego Pla­
nu 5-letniego pod każdym względem 
mocny i korzystny.

T. D.

Ofiaroimjemy 60.000 dni pracy
Chyba nie tylko dla nas jedną 

z ważniejszych spraw dnia codzien­
nego jest łatwość i wygoda dojazdu 
do miejsca pracy. Obecnie jedną z 
bardziej zaniedbanych linii jest tra­
sa z Pilawy do Otwocka, gdyż od 
Otwocka do Warszawy sprawa roz­
wiązana jest przez pociągi elektrycz­
ne o dużej częstotliwości.

Komitet Frontu Narodowego w Ce­
lestynowie, znając dokładnie tę sytu­
ację i zmierzając do ułatwienia do­
jazdów do pracy i szkół w Warsza­
wie wielkie] rzeszy pracowników i 
młodzieży, postanowił przede wszyst­
kim zająć się spowodowaniem ulep­
szenia komunikacji na odcinku 
Otwock — Celestynów. Chodzi nam o 
przedłużenie kolei elektrycznej z 
Otwocka do Pilawy.

Z osiedli i wsi położonych między 
Pilawą a Otwockiem codziennie do­
jeżdża do Warszawy i Otwocka lek­
ko licząc o>k. 10 tys. osób. Do szkół 
średnich dojeżdża codziennie około 
2 tysięcy młodzieży, a do szkół aka­
demickich tysiąc. Jednotorowa zaś li­
nia kolejowa utrudnia uruchomienie 
dostatecznej liczby pociągów.

Niedostateczna liczba pociągów w 
godzinach rannych i wieczornych po- 
w'cduje stale duży tłok, w którego 
następstwie wynikają poważne nieraz 
wypadki.

Jedyne rozwiązanie tak trudnego, 
a niezmiernie ważnego problemu ży­
ciowego dla wyżej wymienionych o- 
środków oraz 59 W'si położonych na 
odcinku Otwock—Pilawa, może dać 
przedłużenie linii kolei elektrycznej 
Warszawa — Otwock do Pilawy, a w 
pierwszym rzucie na odcinku Otwock 
— Celestynów'.

19 grudnia ub. r. odbyło się posie­
dzenie Komitetu Frontu Narodowe­
go w Celestynowie, w którym wzięli 
udział delegaci z poszczególnych wy-

Niepedagogiczny przykład

Teoria i praktyka bhp w warsztatach
W zasadniczej szkole metakwej we 

Wrocławiu w pierwszej połowie ro­
ku 1954/55 — zanotowano 134 drobne 
wypadki (najczęściej okaleczenia), w 
Strzelcach Opolskich też 134. A że 
szkolnictwo zawodowe nieregularnie 
nadsyła statystyki wypadków, do 
Głównego Inspektoratu Ochrony Pra­
cy w I kwartale br. nadeszło zaled­
wie 49 meldunków o wypadkach. Mó­
wią o okaleczeniu palców bądź dło­
ni, wskutek niedostatecznego zabez­
pieczenia maszyn, o poparzeniach z 
braku dozoru nad aparaturą.

Wizytacje 90 szkół zawodowych 
przeprowadzone przez inspektorów 
bhp. w I kwartale br. przyniosły 
wiele konkretnych przykładów nie­
przestrzegania w szkolnictwie zasad 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

W zasadniczej szkole ko lejow ej w  K ut- 
nie-A zorach  n ie  m a lekarza, h ig ien istk i, 
p ie lęgn iark i, choć szkoła znajduje się o 5 
km  od m iasta . W w arsztacie  ślusarskim  
w ys. 2,7 m  je s t słabe o św ietlen ie . P o n ie ­
w aż brak je s t izby na jad aln ię  — m ło ­
dzież dożyw ia  się w p om ieszczen iu  na ta ­
blicę rozdzielczą prądu e lek tryczn ego , 
gdzie w iesza  rów nież p łaszcze w  braku  
szatni. N a ha li obróbki m echanicznej, 
okna otw ierają  się ty ik o  na 1C cm , a w en ­
ty la tor m ech an iczn y  je s t  uszkodzony.

W tech n ik u m  m ech an iczn ym  i zasad ni­
czej szkole zaw odow ej w  Z duńskiej W oli 
sto larnię m echaniczną  u m ieszczono na II 
piętrze. U czn iow ie transportują m ateria ł 
do obróbki ręcznej z  parteru na II p„ a 
zm ontow ane m eble przenoszą, po u g in a­
jących  się stopn iach  m eta low ych  schodów , 
na poddasze do m eb la m i. Później trzeba  
znów  gotow e m eble  transportow ać na dół. 
Grozi n ieb ezp ieczeń stw o  załam ania się p o­
dłogi drew nianej w  sto larn i, bo ustaw ion e  
tam  m aszyny  są za c iężk ie .

Wystarczy powiedzieć, że w więk­
szości wizytowanych szkół stwierdzo­
no poważne niedociągnięcia. A więc 
braki w technicznym zabezpieczeniu

maszyn, w urządzeniach klimatycz­
nych, ogrzewniczych, w warunkach 
higienicznych.

Odpowiada za ten stan rzeczy Zwią 
zek Zaw. Nauczycielstwa, który nie 
dopilnował, by administracje szkól 
wprowadziły w życie przepisy prze­
widziane dekretem z października 
1954 r. o powołaniu technicznej inspek 
cji pracy w związkach zawodowych. 
Dekret ten był zresztą następstwem 
uchwały Prezydium Rządu z 1953 r., 
która zobowiązywała wszystkie re­
sorty we wszystkich instancjach do 
powołania etatów służby bhp.

Centralny Zarząd Szkolenia Zawo­
dowego wydał także zarządzenie w 
kwietniu 1954 r., obowiązujące do
bezzwłocznego stworzenia etatów' te­
chników' bhp w' zasadniczych szko­
łach zawodowych i technikach. Ale 
najdziwniejsze, że najgorzej przedsta­
wia się realizacja tego zarządzenia 
właśnie w CUSZ-u. gdzie do maja br. 
nie powołano główmego inspektora 
bhp, a w DOSZ-ach inspektorzy są, 
jak dotąd, rzadkością.

A inne resorty? Czy lepiej zaopie­
kowały się swymi branżowymi szko­
łami? Niektóre wydały zarządzenia 
dotyczące organizacji bhp, ale w' wię- 
szości wypadków nie doszło jeszcze 
do realizacji tych zarządzeń. A do 
połowy maja br. takie resorty, jak 
Min. Oświaty, Min. Kolei, Transportu 
Drogowego i Lotniczego, Centralny 
Zw. Spółdzielczości Pracy, nie zain­
teresowały się nawet treścią uchwały.

Sygnały z terenu wskazują, że naj­
wyższy już czas rozpatrzyć zagadnie­
nie bezpieczeństwa i higieny pracy w 
warsztatach szkolnych. B.M.

iej wymienionych ośrodków i wsi 
oraz przedstawiciele zainteresowa­
nych instytucji.

Na zebraniu tym wyłoniono Spo­
łeczny Komitet do Spraw Elektryfi­
kacji Kolei odcinka Otwmck — Pila­
wa z siedzibą w' Celestynowie.

Delegaci z poszczególnych wsi, o- 
średków zaofiarowali około 50 tysięcy 
roboczodniowek pracy oraz podwody 
dla prac ziemnych przy budowie wy­
żej wymienionego odcinka.

Dnia 29 stycznia br. Dzielnicowi 
Raoa Naioocwa w Celestynowie po­
wzięła uchwałę, zobowiązując się wy­
sunąć Ul lys. roboczo-arna wek pi~y 
oudowie kciei elektrycznej na odcin- 
ku Otwock — Piiaw'a. Odbywają się 
zebrania i padają zobowiązania po­
szczególnych gromad i ośrodków, jak 
Śród bo rów i Pilawa. W Pilawie na ze­
braniu w dn. 31 stycznia br. padły 
zobowiązania obywateli, którzy ofia­
rowują nawet do 10 dni pracy ze 
swmich urlopów wypoczynkowych.

Komitet Frontu Narodowego, biorąc 
pod uwagę sytuację naszej ludności 
oraz jej gotowość do pracy dla spo­
łecznego dobra, wyraża nadzieję, że 
czynniki decydujące o sprawach elek­
tryfikacji podejmą pomyślną dla nas 
decyzję i uwzględnią nasze postula­
ty w planie gospodarczym.

Śądzimy, że ofiarność i mobilizacja 
naszego społeczeństwa będzie jeszcze 
większa, gdy się dowiemy, że i o naś 
pomyślano.

Mamy nadzieję, że redakcja „Ży­
cia Warszawy" sprawą tą jak naj­
żywiej się zainteresuje.

Przewodniczący Komitetu Frontu 
Narodowego w Celestynowie 

J. Stawikowski 
Sekretarz 

mgr Sacilowski
Od Redakcji: Drukujemy ten go­

rący apel obywateli Celestynów a, 
dając go pod rozwagę Ministerstwu 
Koiei. Godny podziwu i uznania 
jest obywatelski stosunek tych lu­
dzi do sprawy elektryfikacji kolei 
— nie chcą oni otrzymać jej w da­
rze, lecz ofiarowują do pomocy ko­
lejarzom swą pracę, poświęcając 
nawet swoje urlopy. Spodziewamy 
się, że Ministerstwo Kolęi z całą 
rozwagą rozpatrzy prośbę dotyczą­
cą zelektryfikowania 24-kilomętro- 
wego odcinka.

Festiwal
S potkan ia  m ło d z i e ż y  r ó żn ych  kra jó w ,  

którą  łączą  w spó ln e  zą in teresowan ia  i 24-
w o d y ,  s ta nowią  jed n ą  z  po w a żn ie j s z yc h  
p o z y c j i  boga tego  p r ogram u  fe s t iw a low ego .  
P r z ew id u je  się  k i lka  r o d za jó w  tak ich  spo t-  
kau. Będą w ięc  spo tkan ia  o charak ter ze  
w ie lk ich  m anifes tac j i ,  m. in. spo tkan ie  
m ło d z ie ży  z b y ł y m i  w ięźn iam i o b o z ó w  hi­
t le ro w sk ich  oraz z  mło dz ieżą  japońską,  w  
k tó r y m  p r a w d o p o d o b n ie  w eź m ie  udzia ł  
bu r m is tr z  Hirosz im y.

In teresu jąco  z a p ow iada  się  r ó w n ież  s p o t ­
kanie  m ło d z ie ż y  z u czonym i,  z a jm u ją c y m i  
się p r o b lem a m i p o k o jo w e g o  w y k o r z y s t a ­
nia energii  a to m o w e j .  W spotkan iu  tą k im  
udzia ł w e z m ą  m. in. p r ze w o d n ic zą c y  Ś w ia ­
to w e j  R a d y  P o k o ju  prof:  Jólioi-Curie .  lau­
reat  S ta lin ow sk iej N agrody  P o k o ju  —  

prof.  Bernal oraz  uczeni p o ls cy  — prof. 
Z ło to w s k i  i Sol tan.

Szczegó ln ie  u r o c z y s t y  charak ter  bedz ie  
miało  spo tkan ie  m ło d z ie ż y  5 k ra iów :  Chin,  
ZSRR, S ta n ó w  Z jed n o czo n ych ,  Angli i  i 
Francji . O dbędz ie  s ię  r ó w n ież  spo tkan ie  
m ło d z i e ż y  Europy,  A m e r y k i  Ł ac iń sk ie j ,  
A zji  i A f r yk i .  P rócz  tego  o rgan iza torzy  
f e s t iw a lu  p r o j e k t u ją  zorgan izow an ie  16 
sp o tk a ń  m ło d z ie ż y  p r a cu ją ce j  w  p o k r e w ­
n ych  zawodach .  P r z e w id u j e  stę  w ię c  s p o t ­
kania  g ó r i r k ó  w  in ż yn ie ró w ,  nauczycie l i ,  
d z ien n ik a r zy  itp.  O d b ę d ą  się  także  s p o t ­
kania  m ło d z i e ż y  o p o d o b n y c h  za in tereso ­
waniach,  a w ięc  s p o tkan ie  m ło d y c h  f i la te ­
li s tów, m i ło ś n ik ó w  f i lm uj t u r y s tó w  . i tp .

Poza s p o tkan iam i  zorgan izow ane  zostaną  
w  Pałacu  K u l tu r y  i N auki  2 m ię d z yn a ro ­
d o w e  seminaria: 2 -dn iawe  —  dla s tu d e n ­
tó w  fi lo logii oraz  sem in ar iu m  dla s tuden-  
tó w - f i lm o w c ó w .  O dbędą  s ię  ta kże  t r z y  
spo tkan ia  s tu d e n tó w  w sz y s tk ic h  k r a jó w  Z 
udz ia łem  d z ia łac zy  M iędzyn ar  o a o w eg o
Z w ią z k u  S tu d en tó w .

pewne zalecenia co do przyspieszenia 
badań, związanych z uranem, w wy­
niku czego ministerstwa wojny prze­
znaczyło 6.900 dolarów na poparcie 
tej pracy.

Suma ta może się wydać nikłą na 
tak doniosłą pracę, lecz na jesieni 
1939 roku nikt nie był jeszcze pewien, 
czy bomba atomowa może być stwo­
rzona. Nikt jeszcze nie był pewien, 
czy można będzie zrealizować reak­
cję łańcuchową. Fizycy musieli jesz­
cze zorientować się co do wóelu rze­
czy, zanim mogli zaryzykować wystą­
pi enie choćby tylko z domysłem co 
do możliwego sukcesu przedsięwzię­
cia. Podział uranu był dopiero cq od­
kryty i należało przeprowadzić jesz­
cze poważne prace badawcze, aby 
przygotować się do dalszych — na 
wielką skalę. Ponadto współpraca 
uczonych i 'wojskowych w Stanach 
Zjednoczonych była wówczas nowoś­
cią. Każda z obydwu stron miała się 
na baczności i wykazywała pewme 
obawy w stosunku do drugiej strony 
co nie pozwalało pracy w dziedzinie 
uranu posuwać się naprzód w peł­
nym tempie.

Czy moglibyśmy stwmrzyć bombę 
atomową znacznie wcześniej, gdyby 
władze wojskowa dołożyły wówczas 
do tej sprawy maksymalnych wysił­
ków'? Zagadnienie to, jakkolwiek bu­
dzić może zainteresowanie czysto a- 
kademickie, ma bezspi'zecznie związek 
z zagadnieniem najbardziej skutecz­
nej pomocy udzielonej badaniom nau­
kowym. Gdyby zadaniu temu od sa­
mego początku udzielono wuęcej u- 
wagi — termin stworzenia bomby 
atomowej — być może — udałoby się 
skrócić o kilka miesięcy.

Należy wszakże pamiętać i o tym, 
że w początkowym okresie badania, 
uczeni nasi posuwali się po omacku 
w nieznanej dziedzinie. Gdyby ich 
zniewolono do przyspieszenia tempa

i nie dawrano odpoczynku, niezbędne­
go, aby obejrzeć się na odbytą drogę 
i aby odszukać ledwde dostrzegalne 
drogowskazy, w'edle których mogliby 
się orientować — nie tylko nie za­
oszczędziliby czasu, lecz przeciwnie 
straciliby go może w rachunku osta­
tecznym jeszcze więcej.

W nauce metoda mechanicznej spy­
charki nie zawsze okazuje się naj­
lepsza. Początkowe nasze sukcesy w' 
dziedzinie energii atomowej, osiągnię­
te w okresie przedwojennym uwarun­
kowane były bynajmniej nie milio­
nowymi środkami finansowymi i wie­
lotysięczną armią konstruktorów.. 
Przypisać je należy przede wszystkim 
wysiłkom twórczym nader wąskiego 
grona wybitnych uczonych, którzy 
torowali sobie drogę przez niezbada­
ne obszary. Tempo posuwania się na- 
nrzód zależało od natchnienia i ta­
lentu naszych tytanów intelektual­
nych.

Stopniowo, jedno po drugim, uczeni 
rozwiązywali nastręczające się im 
liczne zagadnienia. Praca icn pod jed­
nym względem różniła się od zwyk­
łych badań: zerwali oni z odwieczną 
tradycją regularnej, swobodnej wy­
miany informacji z innymi uczonym: 
i w' r. 1940 dobrowolnie narzucili 
swej pracy warunki tajemnicy.

Z Niemiec przesiąkały wieści, że 
Hitler zatwierdził plan prac w' dzie­
dzinie energii atomowej. Nasi uczeni 
obawiali się, że — jeżeli nie zacho­
wamy swych prac w tajemnicy przed 
pozostałymi krajami — pomoże to 
hitlerowcom w ich pracach w tej 
dziedzinie. W ciągu całego okresu 
naszej pracy nad bombą straszna ta 
groźba — możliwość pojawienia się 
bomby atomowej u hitlerowców — 
wpłynęła na całą naszą działalność i 
zachęcała naszych ludzi do jeszcze 
Większych wysiłków.

W swym natarciu na atom nie by­
liśmy samotni, Pomijając to, co

mogli robić Niemcy, uczeni angielscy 
pi owadzili samodzielne prace w dzie­
dzinie badań atomowych. Sir James 
Chadwńck, wybitny uczony, który od­
krył neutrony, kierował tymi pracami 
w Anglii. W stylu typowo angielskim 
razem z niektórymi kolegami badał 
on cierpliwie każdą możliwość uży- 
skanią enęrgii przez rozbicie atomu. 
W zimie 1940 r. uczeni angielscy 
przystąpili do systematycznych ba­
dań izotopu U-235, aby określić, W 
jakim stopniu nadaje się on do spo­
rządzenia bomby.

Doszli oni do wniosku, że szereg 
czynników może przeszkodzić w urze­
czywistnieniu reakcji łańcuchowej 
przy pomocy izotopu U-235. Dopiero 
w lecie 1941 roku powzięli oni pew­
ność co do słuszności ustalonych przez 
siebie faktów'. Sir Chadwick pisał: 
„Jesteśmy przekonani, że stworzenie 
bomby atomowej jest realne i może 
odegrać decydującą rolę w wojnie". 
Na tym polegała istota referatu zło­
żonego oficjalnie rządowi brytyjskie­
mu i zawierającego radę niezwłocz­
nego przystąpienia do rozwinięcia na 
szeroką skalę prac nad sporządze­
niem bomby atomowej.

W początkowym stadium prac, An­
glicy realizowali pewną współpracę 
z uczonymi amerykańskimi, lecz r — 
według słów Chadwieka — „współ­
praca taka nie była szczególnie owoc­
na". Przyniosło to poważną szkodę 
Stanom Zjednoczonym, ponieważ An­
glicy osiągnęli znaczne sukcesy w 
pracach badawczych nad uranem. 
Brak ścisłej współpracy z Anglikami 
doprowadził do straty cennego czasu. 
Nie ma sensu snuć domysłów', ile do­
kładnie stracono czasu, lecz gdyby­
śmy się dzielili naszymi osiągnięciami 
z czołowymi uczonymi Anglii — nie­
wątpliwie pospieszylibyśmy tempo 
pracy,

(d.c.n.)
RALPH LAPP
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Niepięknie Kosztorysy »na oko«
Wykonawcy remontów poprawili się-b iu ra  projektowe nie

N ie p ie k n y  w id o k  m a ją  mali pac jenc i  
p r z y c h o d n i  d z iec ięce ]  p r i y  ul. P ięk n e j  21. 
Cóż. z d ą ży l i  się p r z y z w y c z a ić  Od trzech  
la t b o w ie m  le ży  tu na d z ied z  ńcu  M DM -ow-  
s k i m  spora  hałda gruzu , k tó r e j  n ik t  j a ­
koś  nie chce u przą tnąć  Obok  —  częśc io ­
w o  rozebrana ściana c zeka  ta k ż e  na roz ­
b ió r k o w e  z li towanie .

Na podwórzu cała „baza“ zaopa­
trzeniowa i podręczny magazyn: piec 
do gotowania lepiku, kadzie z wap­
nem. stosy desek. Wystarczy rzucić 
okiem, by zorientować się od razu, że 
to  K .u M U N '1 .

Od dawna już czekali nań lokato­
rzy uoiiru przy ui. Żurawie.) 41). spa­
czone i spróchniałe podłogi, „wybrzu­
szone" stropy, zacieki na ścianach bu- 
oyjrhu zniszczonego przez wojnę i 
diugie lata użytkowania sprawiły, że 
dalsze zwlekanie z remontęm zabez­
pieczającym stało się niemożliwe.

W połowie kwietnia przyszła więc 
i rozejrzała się na miejscu brygada 
murarzy, cieśli, zounow i dekarzy z 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Remon­
towo-Budowlanego nr. 2.

W ciągu  półtora m iesiąca  ich pobytu  
nie do poznania zm ien iło  sw ój w ygląd  
m ieszk an ie  nr 31, które zajm u je  ren cista  
T eodor D ęb ińsk i. W łaśnie przy jech a ła  do 
niego z w izytą  córka z W ałbrzycha i obo­
je n ie  m ogą się  n ac ieszyć  św ieżo  u łożo­
ną, jasną  podłogą i b ia łym i ścian am i, na 
k tórych  po u su n ięc iu  grzyba i „m alow n i-

Ponad 40 0  now ych m ie s zk a ń  i dwie re sta u ra cjo
o t r z y m a  Ochota jeszcze u j  czertucu

Jeszcze w czerwcu Ochota otrzyma 
dalsze trzy budynki mieszkalne: je-

Nowinki komunikacyjne
A utob usy  lin ii „103“, „120“ i „120-bis“ w  

d n iu  11 bm . do godz. IB będą ku rsow ały  
n a sk rócon ej trasie  tj. do ul. BeJweder- 
sk iej róg L ądow ej — zam iast ul. Z aw rot­
ną, S p acerow ą do PI. Unii L u b elsk iej.

O d c z y t  r U P
10 bm. o godz. 19 w  C entralnym  L ek ­

torium  T ow arzystw a  W iedzy P ow szech n ej, 
w  In sty tu c ie  F izyk i przy ul. Hożej 69, w y ­
g łoszon y  zostan ie  od czy t z pokazam i na 
tem at „E lektron — n ośn ik  zjaw isk  e le k ­
trom agn etyczn ych " , O dczyt w yg łosi k an ­
d yd at nauk fizy czn y ch  A niela  W olska.

W y s t ę p y
Państwowego Teatru Żydowskiego

„Matka Ry wa“ oto tytuł sztuki, K tó­
rą pokaże w Warszawie Państwowy 
Teatr Żydowski z Wrocławia. Wy­
stępy odbędą się 10, 11 i 12 bm. 
w sali przy ul. Królewskiej 13 (daw­
ny Teatr Domu Wojska) o gciz. 19.15.

den 133-izbowy, drugi — 112, a trzeci 
mieszczący aż 202 izby.

Na Mokotowie u zbiegu Szustra i 
Al. Niepodległości będzie otworzony 
w tym miesiącu największy i najład­
niejszy lokal dzielnicy i jeden z lep­
szych w Warszawie. Pomieści się w 
nim jednorazowo ok. 600 o<ób.

L ustrzane ścian y , stiu k i, sztu k ater ie  w  
gip sie , glazura, terrak ota , d ek oracy jn ie  
ułożone p ark iety  stw orzą m iłe  dla oka  
w nętrze. Do n iew ą tp liw y ch  za let lokalu  
należeć  będzie  w łasne urządzen ie  k lim a­
ty za cy jn e , za p ew n ia ją ce , tak jak  być  
p ow in no, św ieże  p ow ietrze  — c iep łe  w 
ziłn ić , a ch łod n e w lec ie .
Ta piętrowa restauracja ma własne 

chłodnie i dźwigi do transportu za­
mawianych dań oraz szereg urządzeń 
tworzących świetne zaplecze gospo­
darcze.

W gmachu przy ul. Grójeckiej 19 
powstanie podobny lokal, nieco mniej­
szy, bo na 500 osób.

Wszystkie te prace wykonuje Zjed­
noczenie Budown. Miejsk. Warsza­
wa 5. (KZ)

czy c h “ zaciek ów  z w ilgoc i, św iecą  now e, 
g ład k ie  tyn k i. — W reszcie zam ieszka  się  
po lud zk u  — raduje się  stary  D ęb ińsk i.

ZGODNA OPINIA
Brygada niajsLia Jozela Zwoliń­

skiego jest, jak Gotąa, w całkowitej 
zgoazie i  naimonogramem remontów 
uoinu przy ui. Zuiawiej 40, chociaż 
zakres rcDot jest bardzo duży. Kooot- 
mcy ułożyli juz dach, zaizolowali tyn­
ki zewnętrzne, zamurowali pozosta­
wione przez instalatorów dziury i ka­
nały. Teraz wzięli się do odbijania 
starych i układania nowych tynków 
aa czterech odrapanych kianrach 
schodowych. Poza tym wykończyli 
już całkowicie remont 5 izb na par­
terze i rozpoczęli roboty na piętrach 
w lewej oiieyme.

W arto dodać, że brygada m ajstra  Z w o­
liń sk ieg o  postan ow iła  oddać osta teczn ie  
w yrem o n to w a n y  dom  przy ul. ż u r a ­
w ie j 40 n ie  jak  up rzednio  i w ed łu g  har­
m on ogram u p lan ow an o’ 20 sierpn ia , ale o 
ca ły  m iesiąc  w cześn iej.
Z tym, że tegoroczne remonty z 

Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej 
przebiegają znacznie sprawniej i le­
piej, niż w zeszłym roku, zgadzają 
się wszyscy. 1 przedstawiciele komi­
sji gospodarki mieszkaniowej i rady 
narodowe — i co najważniejsze — 
sami mieszkańcy, którzy nie tak jesz­
cze dawno boleśnie, bo na własnej 
skórze, odczuwali wszelkiego rodzaju 
„niedoróbki" i usterki.

Niewielka — w porównaniu z r. 
1954 — wpływa ilość skarg na źle 
przeprowadzone remonty. W więk­
szości (pomijając to, że remonty są 
z reguły traktowane przez mieszkań­
ców jako zio nieuniknione a koniecz­
ne) lokatorzy chwalą organizację, ja­
kość i tempo robót. Jeśli jednak tu 
i owdzie są jeszcze jakieś kwasy, to 
ich głównym powodem jest zbyt wą­
ski w wieiu domach zakres remon­
tów. Zresztą nie zawsze te pretensje 
są słuszne.

Np. na nie przewidziane podwój­
ne okno, nową podłogę, czy piec nie 
zawsze starczy FGM-owskich pie­
niędzy. I dlatego mieszkańcy powin­
ni być bardziej wyrozumiali i drob­
niejsze remonty w mieszkaniach, 
które nie mogły się zmieścić w pla­
nie, wykonywać na własny koszt.

— Do 1 czerwca zakończyliśmy 
wszystkie te roboty, na które otrzy­
maliśmy dokumentację — mówi kie­
rownik zespołu II MPRB 2, Jeleń. —

| / ś w ie <  #9f$f|

— Jak pan
nie z naszego

sam widzi, ten 
zakładu.

włos

Kłopoty inkasentów

A jeśli w najbliższych dniach nie na­
dejdzie dalsza — będziemy chyba 
„bezrobotni".

Takie przestoje brygad remonto­
wych zdarzyły się przy ul. Hożej 9, 
gazie Miejskie Biuro Projektowe (ul. 
Lindleya) przysłało dokumentację 
zupeinie nieodpowiednią dla tego bu­
dynku, w domu przy ul. Hożej 1, w 
którym zapomniano zupełnie o klat­
ce schodowej, przy ui. Wawelskiej 
28, Poznańskiej 14 i inn.

N ic ch c ia ło  się  w id ać  p racow n ik ow i te ­
go*. ura O iojew tow ogo przy sporzą­
dzaniu  k osztorysu  w stęp n ego  przejść  na 
H ożą 41 by zob aczyć , ja k ie  roboty po­

w in n y  tam  być w y k o n a n e. P raw dop odob­
nie w swoirn b iu row ym  pokoju , „na  
o k o “ u sta lił guzie  'p rzep row ad zać  re­
m ont „na ok o“ — gdyż w śród p om in ię­
tych  zn alaz ły  się tak ie m ieszk an ia , które  
już d łu żej nie m ogą na rem ont czekać.

A w sum ie: na 2230 zap lan ow an ych  do 
rem ontu  w ca łej W arszaw ie bu d yn k ów  
brak do tej ch w ili przeszło  38i> uoku- 
m en tacji, k tóre B iura P ro jek to w e  p o ­
w in n y  b y ły  oddać już w koń cu ... m arca. 
Że utru dnia  to racjon a ln e  rozłożen ie  
p iaau  rem on tów  na dalsze  k w arta ły , czyż  
trzeba pisać?

CZY TYLKO DOKUMENTACJA?
Chociaż na jakość nie ma prawie 

skarg, chociaż brygady MPRB odda­
ją demy bez usterek i w terminie — 
to jednak plan na pierwszy kwartał 
nie został wykonany.

Na zap lan ow an e na ten  okres 33 proc. 
zrea lizow an o  za led w ie  około  20 proc. rze­
czow ego  p lan u . A to w ina n ie  ty lk o  d o­
k u m en ta cji. C zęściow o p rzeszk od ziły  
n orm aln em u  p rzeb iegow i rem on tów  n ie ­
dobre w p ierw szych  m iesiącach  roku  
w aru n k i a tm o sfery czn e , u c ią ż liw e  zw ła ­
szcza dla tak ich  robót zew n ętrzn ych , 
jak  k rycie  dach ów , p rzem u row an ie k o ­
m in ów , obróbka b lach  itd .

P ow ażn ym  utru d n ien iem  jak  tłum aczą  
p rzed sięb iorstw a  rem on tow e są je d n o ­
cześn ie  z rem on tam i prow adzone roboty  
a w aryjn e , (przy b ieżącym  u su w an iu  
szkód) n ied osta teczn a  k oord yn acja  ro­
bót b u d ow lan ych  z in sta la cy jn y m i oraz  
brak od p ow ied n iej liczb y  fachow ców '. Są  
to jed n ak  spraw y do za ła tw ien ia . Dobra  
organ izacja  prac w y e lim in u je  n iesp o ­
d z iew an e tru d n ośc i z aw ariam i. Z in sta ­
la toram i też  się p rzecież  m ożna dogadać. 
A jeś li id zie  o fach ow ców , to w iadom o  
— n ie  rodzą się na kam ien iu . M PRB m u ­
szą so lid n ie  zająć się  szk o len iem  
w nątrzza k ład ow ym  c ie ś li 
karzy. (B. B.)

Bielańska budowa przemysłowa

w e-
zdun ów  i de-

Jak sądzicie, jakimi cechami cha­
rakteru powinien odznaczać się in­
kasent? Powiecie pewnie, że sumien­
nością i umiejętnością liczenia. Otóż 
nie to jest najważniejsze. Praktyka 
wykazuje, że inkasent musi być 
człowiekiem przede wszystkim nie­
zwykle cierpliwym, łagodnym i nie 
dającym się wyprowadzić z równo­
wagi. Z reguły bowiem po załatwie­
niu formalności wypisania rachunku, 
słyszy:

„Nie mam pieniędzy, nie zapłacę, 
niech pan przyjdzie kiedy indziej"

A przecież  w ielu  w arszaw iak ów  nie  zda­
je sob ie  sp raw y z tego , jak im  u ła tw ie-

T E A T R Y
P ocz. g. 19: A ten eu m  (Jaracza 20) P o ­

jed y n ek . P o isk i (K arasia 2) — Mąz i zona. 
K am eraln y  (F oksal 16) -  D om  na T w ar­
d ej. N arodow y (PI. T eatra lny) — W esele  
Figara. P ow szech n y  (Z am ojsk iego  20) —

p o lsk ie  6.3S K ai. rad. 6.40 Muz. 5.45 G inin. 
7.15 M ozaika so listów  w  rep ertu arze roz­
ry w k o w y m  7.50 „B łęk itn a  sztafeta** 8.05 
K onc. 8.45 U tw ory  for tep ian ow e  M ozarta  
9.00 „P rzygoda  z wilkiem** E. N iz iu rsk ie-  
go — aud. dla k las VII 9.40 A ud. dla przed­
szk oli 10.00 C zajkow sk i — fragm . z m u ­
zyk i do baśni scen iczn ej „Śnieżynka** O-

lu k en in y  pana dyrektora , byren a  (L irew - i stro w sk ieg o  H.OO „P liszk a  Itacuany" opow
ska  3) — Ż ołnierz k ró low ej M adagaskaru. 
W spółczesny  (M okotow ska 13; — T eatr K la­
ry  G azul. P ań stw ow y  T eatr K ja o w sta  
(K rólew sk a  13) — M atka B yw a. Estrada  
(toierpecka 7) — Od p iosen k i ęio su k ien k i, 
g L.15. Satyryk ów  (K on op n ick iej 6) — 
P sy ch iczn a  zaora, g. 19.30. G uliw er (Ró­
żana 16) — B aśń o szk larzu  i cesarzu , g. 
17. C yrk nr 1 (Pi. U nn) pocz. g. 19.30.

W zw iązk u  z od w ołan iem  p rzed sta w ie ­
n ia  k om ed ii G. B. S h a w ‘a „M ilion erk a14 
w dniu  31 m aja br. — D y rek cja  P a ń stw o ­
w ego  T eatru  P o w szech n eg o  zaw iadam ia, 
że b ilety  z datą 31.V.1955 r. będą w ażn e  na 
tę  sam ą sztukę dn ia 11 czerw ca  1955 r.

K OMt EK I Y
F ilharm onia  N arodow a (Jasna 5) K on ­

c er t  sy m fo n iczn y , g. 19.

k  i  m 4
P ocz . g. 14, 16, 18, 20: M oskw a (P u ław ­

ska 19) — Dz^eń oez k łam stw a. Prah& (Ja­
g ie lloń sk a  24/26) — Fort E ureka. Ś ląsk
(Ż uraw ia 3-5-7) — N oc w W enecji. P o lo ­
nia (Marszałkowska 56) -  Z agubion e d z ie ­
c iń stw o . l  Maj (P ouskarbińska 4) — W iedz­
m y. w —Z (L eszno 19) — R ezerw ow y gracz. 
S to lica  (N arbutta  50a) — P orucznik  Ra­
koczego . a j  rena (Inżyn iersk a 4) — C iem na  
rzeka. T ęcza (au zm a 4) — O pow ieść a tla n ­
tycka . P ocz. g. 17. 19: L otnik  (P ow stań ­
ców  1) -  Znak życia . O lsztyn  (W łochy) -  
K ordzik. R adość (R adość) — Sk anderbeg. 
P allad ium  (K n iew sk iegó  7) — Próba w ier ­
ności g. 13 30, 15.45, 18, 20.15. iMuranow
(Pi. D zierżyń sk iego) — G odzin y  nad ziei, 
a 15 16 17, 18, 19, 20. O chota (G rójecka
g5) o k r u tn e  m orze, g. 13, 15.30, 18, 20.30. 
M azow sze (S k iern iew ick a  2/4) — n ie c z y n ­
ne.

n iem  jest p łacen ie  rach u n k ów  w prost in ­
k asen tow i. O szczędza to zb ęd n ego  i d łu ­
g ieg o  n ieraz w y czek iw a n ia  w k o lejk ach  
na poczcie, e lim in u je  zu p ełn ie  m ożliw ość  
w y łą czen ia  gazu czy  św ia tła  w  przypadk u  
p rzeterm in ow an ia  opłat.

A n ie  są to fak ty  odosobnione. N ieraz  
bow iem  n ależności, p rzesy łan e  za pośred­
n ic tw em  PKO, dociera ją  do kas M iej­
sk ieg o  P rzed sięb iorstw a  Inkasa dop iero  po 
u p ły w ie  k ilk u n astu  dni. Zdarza s ię  w ięc, 
że n astęp u ją  w y łączen ia  odb iorców , m im o  
zap łacen ia  przez n ich  za leg łego  rach u n ­
ku w PKO czy w urzędacn pocztow ych .

W ielu m ieszk ań ców  zżym a się  na to, 
że in k asen ci przych odzą  w drugiej p o ­
ło w ie  m iesiąca , przed  „ p ierw szy m 44. T rze­
ba jed n ak  zrozum ieć że in k asen t, k tó ­
ry m a do w y sta w ien ia  1500 rach u n k ów  
m iesięczn ie  (od w yk on an ia  tej pracy  za­
leży  w y so k o ść  jeg o  zarobków ) n ic  m oże  
w szęd zie  b yć  jed n o cześn ie  i do jed n y ch  
lok atorów  przych odzi w  p ierw szych  
dn iach , a do in n y ch  pod k on iec  m ie ­
siąca . Z resztą rada jest na to prosta; 
od łożyć  p ierw szeg o  odp ow ied n ią  sum ę na 
zap łacen ie  rach unk u  za gaz i św iatło  
(rachun ku , k tóry  m n iej w ięce j je s t  za­
w sze jed n a k o w y ).
W arto jeszcze  p rz /p o m ieć , że od 15 

czerw ca  M iejsk ie  P rzed sięb iorstw o  In k a­
sa w  razie n ieu reg u lo w a n ia  w  ciągu  5 
dni n a leżn ości za zużytą  en erg ię  e le k tr y c z ­
ną i gaz będzie  p rzeryw ało  d op ływ  en er ­
gii siódm ego  dnia od daty  w y sta w ien ia  
rach unk u . O prócz p łacen ia  bezpośredn io  
in k asen tow i, m ożna regu low ać rach unk i 
w rejon ow ych  kasach MPI: W ybrzeże  
K o ściu szk ow sk ie  41, A l. S ta lina  18 i Tar­
gow a 65. (B. B.)

K H 3 E 1 I
j— Po k i lk u  u p a ln yc h  dn iach  p r a w d z i w e ­

go la ta  w e s z l i ś m y  z n ó w  w  okres .. .  w c z e s ­
ne j  w io sn y .  Zrob i ło  s ię  n a w e t  bardzo  
ch łodno  i to  n ie  t y l k o  w  Polsce le c z  i w  
Europie  z a ch o d n ie j  i pó łn ocn e j .  S p a d e k  
t e m p e r a tu r y  j e s t  t a k  w ie lk i ,  że np. u b ieg ­
łe j  n o cy  u) L ę b o r k u  b y ło  t y lk o  w  pob l iżu  
zera, a na p ó łn o c n y m  , w sc h o d z ie  kra ju  
g roz i ły  p r z y m r o z k i .  W c z w a r t e k  rano w  
W a rs za w ie  b y ło  za led w ie  7 s topn i  ciepła,  
a o godz in ie  13 te m p e r a tu r a  wzros ła  do  U  
s to pni .  W M o sk w ie  b y ło  o t e j  s a m e j  porze  
21 s topni .  Nie  m a  na razie  nadz ie i  na 
s z y b k ie  oc iep len ie  — z p ó łn o c y  o t r z y m a ­
l i ś m y  p o tę żn ą  p o r c ję  ch łodnego  p o w ie t r z a  
a r k ty c z n e g o  i m in ie  k"-lka dni  n im  słońce  
o g r ze je  je  do  p r a w d z iw ie  l e tn ie j  t e m p e r a ­
tu ry .  T ak  w ię c  dz iś  w  W a rs za w ie  — r an ek  
bardzo c h ło d n y  lecz  p o g o d n y ,  ui g odz i ­
nach p ó ź n ie j s z y ch  w z r o s t  zach m u r zen ia  a 
n a w e t  m oż lhaość  deszczu .  T e m p e r a tu r a  w  
ciągu dnia  ok. 14—16 s topni .

CEN

Budowniczowie 4 odcinka przy ul. Kasprowicza na Bielanach rozpo­
częli już tzw. fazę uprzemysłowioną. Na plac budowy wjechał olbrzymi 
45-tonometrowy dźwig samojezdny. Podaje on w pojemniku zaprawę mu­
rarską robotnikom wznoszącym mury. Od piątku rozpocznie podawanie 
prefabrykatów przybywających z Żera,nia: gotowych stropów, klatek 
schodowych, obramień okiennych. Niedługo będziemy mogli tam zobaczyć 
również wędrujące w powietrzu... schody i sufity.

Fot. W. Piotirowsiktt

W p ie rw szym  dniu e g za m in ó w  p ro m o c yjn ych
Przez dwie godziny drzwi klasy 

„10 a" nie otworzyły się ani razu. 
Wbrew groźnym ostrzeżeniom woźnej 
przystawało pod nimi wielu ciekaw­
skich z młodszych klas, starając się 
złowić jakieś odgłosy z egzaminacyj­
nej sali. Na próżno.

Dopiero po 10 wypadł z nich jak 
bomba Andrzej G„ który pierwszy 
ukończył pracę pisemną z języka pol­
skiego. A potem drzwi otwierały się 
raz po raz.

— Który temat pisałeś? A jak go 
ująłeś? Ile stron?

Krzyżowały się pytania. Uczniowie 
Szkoły im. H. Kołłątaja dzielili się 
wrażeniami i wątpliwościami, których 
było niemało.

W środę, w pierwszym dniu pisem­
nych egzaminów promocyjnych ucz­
niowie klas VIII, IX i X zdawali 
z języka polskiego i matematyki. Te­
maty, aczkolwiek nie trudne wyma­
gały, zwłaszcza przy matematyce, głę­
bokiego zastanowienia. Więcej wątpli­
wości przede wszystkim ze względu 
na niezbyt jasne sformułowania bu­
dził język polski. 23 uczniów spośród 
37 pisało temat pierwszy: Uzasadnij 
że „Pan Tadeusz" jest najbardziej 
dojrzałym dziełem A. Mickiewicza, 11 
uczniów — temat 2 — Wyjaśnij po­
wiedzenie dr Szumana o Wokulskim: 
„Umarł przywalony resztkami feuda- 
lizmu".

Najmniej popularny nie tylko zresz­
tą w szikole im. H. Kołłątaja był te­
mat trzeci: Odzwierciedlenie dążeń 
mas ludowych w twórczości M. Ko­
nopnickiej. Nie znalazł on uznania

nie tylko wśród uczniów tej szkoły 
ale i innych również. Można więc już 
na tej podstawie stwierdzić — dodaw­
szy do tego opinię nauczycieli — że 
był on nie tyle trudny, co najmniej 
udany.

Jutro przystępują do egzaminów 
uczniowie klas VII a 15 i 16 bm. kla­
sy piąte i szóste.

• f y ś c i f f i  f c o t » « » e

W YNIKI GONITW  CZW ARTKOW YCH

Gon. 1: 1) D ancing, 2) C efal, tot. 24, fr. 
24—34, porz. 62 ,

Gon. II: 1) Sk arb czyk , 2) H adrian . tot. 
38, fr. 24—28, porz. 70 

G on. III: 1) B ojom ir, 2) F ig lark a, to t. 
152, fr. 24—22, porz. 178 

Gon. IV: 1) M arten , 2) H esp eryda, to t. 
34, fr. 22—22, porz. 72, tr. 676 

G on. V: 1) D ereń, 2) N elson , tot. 40, fr . 
32—34, porz. 134, tr. 654 

G on. VI: 1) P oznan iak , 2) L obos, tot. 26, 
fr. 20—20, porz. 52, tr. 156 

G on. VII: 1) Furiada, 2) A p ellin a , 3) K u ­
rzaw a, tot. 50, fr. 22—38—24, porz. 210, 
tr. 184

Gon. VIII: 1) P ilica , 2) H arakiri, tot. 30, 
fr. 20—20, porz. 54, tr. 132 

Gon. IX : 1) C zardew ina, 2) B ryt. 3) B e-  
gni O rienta, tot. 88. fr. 26—26—36, porz 102.

te to fu m

Piłką w  żłobek

M. K ruger 11.30 Muz. i ak tu aln . 12.10 
Przegi. prasy stoi. 12.15 Muz. rozryw k
13.00 Przerw a 15.30 „D zieci z Reggio** aud. 
dla d z iec i 16.05 F elie ton  m u zyczn y  m uz 
do dram atu Szeksp ira  17.00 S łu ch acze  p i­
szą 17.05 U tw ory w io lo n cze lo w e  17.20 Aud 
aktualna 17.30 Ś p iew am y p ieśn i i p iosenki 
17.55 Muz. rozryw k. 18.20 Na m łod zieżow ej 
an ten ie  18.45 „P oezje  prozą — Iw ana T ur­
g ien iew a  19.Q3 „U tw ory  na 2 fortepiany*
19.20 K onc. 20.35 „G w iazdy i ziemia** s łu ­
ch o w isk o  w g sztu k i S. O tw in ow sk iego
22.00 Muz. tan.

Na fa li 367 m.
Program  dnia 5.30 13.05 W iad. 8.00 7.00 

7.40 14.00 13.15 21.30 23.50 
Od 5.37 do 7.45 — transm isja  z pr. I 7.45 

Przerw a 13.10 „Tajemnica** fragm . pow . 
J R o jew sk iego  13.30 Dla kó łek  m łod ych  
h isto ry k ó w  14.10 Z p iosen k ą  je s t nam  w e­
so ło  14.30 Muz. ba letow a 14.55 K onc. 15.25 
Muz. rozryw k . 15.50 A k tu a ln y  fe lie to n  na 
tem aty  m ięd zyn arod ow e 16.00 P ieśn i lu d o­
w e fiń sk ie  16.15 Muz. dla w szy stk ich  17.00 
Z życia  Z w iązk u R ad zieck iego  17.30 Na 
w arszaw sk iej fali 18.00 Na sp ortow ej fali
18.20 M ozart — k w artet F -d u r na obój, 
sk rzyp ce, a ltó w k ę  i w io lo n cze lę  18.40 Od­
tw orzen ie  fragm en tów  k on certu  zespołów  
am atorsk ich  w F ilharm onii N arodow ej
19.00 Muz. i aktuaJn. 19.25 „D w an aście  p ier- 
ścieni** pogadanka dr J. G adom sk iego  
19.35 K om p ozytor tygod nia  -  P iotr C zaj­
kow ski 20.20 R eportaż literack i 20.35 Muz. 
tan. 21.50 K ronika sportow a 22.00 K onc. 
s-ymf. 22,45 F elie ton  (w przerw ie k on cer ­
tu) 22.55 d. c. k on certu  23.25 Muz. tan.

P o lsk ie  R adio zastrzega sob ie  m ożliw ość  
zm ian w program ie.

S zczeg ó ło w y  program  a u d y cji zam ieszcza  
tygod n ik  „R adio i Świat**.

R A D I O
na dzień  10 czerw ca  1955 r. (p iątek)

N a fa li 1322 m.
p in g ra m  dnia 6.55 15.25 w ia d . 5.05 6.00 

7 00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5 io Porann e rozm aitości ro ln icze  j -30 

M uz rozryw k. 5.48 G im nastyka  6.15 T ance

Dyżury szpitali
In terna  — L eszno 15, Ś w ierczew sk ieg o  67, 

O czki .6. Chir. ogólna — Ś w ierczew sk ie ­
go 67, O czki 6, C ńocih iska 5:. Chir. u ra­
zow a — Jotejk i 9 li Chir. d z iec ięca  — K a­
sprzaka 17. P o ło żn .-g in ek o lo g . — K asprza­
ka 17, Ś w ierczew sk ieg o  . 67, S tary n k iew i-  
ćza 3. L aryn golog ia , O k u listyk a , U rolo­
gia O czki 6.

Mgr PIOTR GRENIUK
p racow nik  n au k ow y  In sty tu tu  W zor­
n ictw a  P rzem ysłow ego , sek retarz R a­
dy M iejscow ej Z.O.Z. przy I.W .P. 
zm arł w  dn iu  30 m aja 1955 roku w  
tłow cu  pow . Zam ość.

P ogrzeb  o d b y ł s ię  w dniu 1 czerw ­
ca 1955 r. w  S k ierb ieszo w ie .

W zm arłym  stra c iliśm y  odd anego  
w sp ółp racow n ik a , dobrego k o legę , o- 
fiarnego a k ty w istę  zw iązk ow ego  i 
szla ch etn eg o  człow iek a .

Rada M iejscow a Z.O.Z. przy In ­
s ty tu c ie  W zorn ictw a P rzem y sło ­

w ego . 3625-1

M łodzież szk olna  na M uranow ie n ie  ma
boisk  sp ortow ych , co n iew ą tp liw ie  je s t  du­
żym  n ied op atrzen iem  b u d ow n iczych  tego  
osied la . Szkoły  w y k o rzy stu ją  w ięc  do g i­
m n astyk i i g ier  sp o rto w y ch  w szy stk ie  
m ożliw e  m ie jsca  n ieogrod zon e i hardziej 
ob szern e . T akim  m ie jscem  na M uranow ie  
je s t  m ięd zy  in n y m i p la cy k  na ty ła c h  b lo ­
ku I, k tóry  c ią g n ie  się w zuiuż parkanu  
ogradzającego  m ie jsk i ż łob ek  nr 14.

P la cy k  ten  k ied y ś  b y ł p orośn ięty  traw ą  
\ b y ł ozdobą, a jed n o cześn ie  „pasem  
ochronnym** dla d z iec i ż łob k a  przed  k u ­
rzem  i c iek a w sk im i p rzech od n iam i. O bec­
n ie  traw a zosta ła  zdeptana ty s ią ca m i nóg  
i przy  n a jm n ie jszy m  w ie trze  lub  w. cza ­
sie  g ier  i zabaw  podnoszą s ię  tu m an y  k u ­
rzu, k tóre  opad ają  na b aw iące  się  przed  
ż łob k iem  d zieci. N ajgorsze  jed n ak  dla  
n a jm łod szych  je s t to, że p iłka  podczas  
s ia tk ó w k i, czy  „d w óch  ogni** bardzo c z ę ­
sto w pada za n isk ie  ogrod zen ie  i trafia  
dzieck o .

Sam  teren  żłobka też  n ic  w y g lą d a  tak  
jak p ow in ien . Traw a n ie  je s t  p ie lęg n o w a ­
na i „dziko** odrasta z roku na rok. B rak  
k w ia tów  i drzew ek .

In aczej zu p ełn ie  w y g ląd a  zn ajd u jące  
się n ied a lek o  przed szk ole , na k tórego  
staran n ie  w y p ie lęg n o w a n y  teren  p rzy je ­
m n ie pop atrzeć.

N ajw yższy  czas, aby  om aw ian ym  ż ło b ­
k iem  i p rzy leg a ją cy m  teren em , zam ie ­

n ion ym  na b o isk o  sp ortow e, za ją ł się  
W ydział Z drow ia DRN i za p ew n ił d z ie ­
ciom  od p ow ied n ie  \yarunk i.

Jed n ocześn ie  propozycja  pod adresem  
Zarządu O siedla M uranów : na p lacyk u , 
sąsiad u jącym  ze ż łob k iem , m ożna zasa ­
dzić parę drzew  k ilk u le tn ich .

K oresp . Z. Solon

RADIOW Y SPEK ULA N T
P a w e ł G aw dzik (O kęcie) cod zien n ie  rano  

od w ied za ł w szy stk ie  sk lep y  z aparatam i 
rad iow ym i w W arszaw ie i w y k u p y w a ł  
gdzie się  dało rad ioodb iorn ik i. Na apara­
ty  zaw sze zn ajd ow ał potem  c h ę tn y ch  n a­
b y w ców , którzy za „ fa ty g ę 44 p łac ili G aw ­
d zik ow i norm alną cen ę  p lus 300 zł „p re ­
m ii" . S p ek u lan tow i p o tk n ęła  się noga i 
zosta ł za trzym an y  przy sprzedaży rad iood­
b iorn ika na u licy . W m ieszk an iu  zn a lez io ­
no je szcze  jed en  aparat p rzezn aczon y  do  
sp rzed aży .

Sąd P o w ia to w y  w  W arszaw ie skazał ra­
d iow ego  sp ek u lan ta  na 6 m ieś. aresztu .

s p e c j a l i ś c i  o d  c e g ł y

D w aj bracia H enryk  i Jan P a w ło w scy , 
fu rm ani z zaw odu , w  dzień  pracow ali jak o  
w ozacy  i z tego  ty tu łu  byli nagab yw an i 
przez reflek ta n tó w  na kupno c eg ły . P a w ­
ło w scy  u m aw ia li s ię  z k lien tam i co do te r ­
m inu p rzyw ozu  c eg ły , a w nocy jeźd zili n a  
teren y  b u d ow lan e , ładow ali na w óz i d o ­
starczali kradzioną ceg łę  odb iorcom . H an­
dlarzy kradzioną ceg łą  sch w ytan o  na gorą­
cym  u czyn k u  i staną oni w k rótee  przed  
sądem  p ow ia tow ym  w W arszaw ie.

' 0 t > ? O ! i m D 2 l  H S D A X C . l t
LEO NARD SACKIEWTCZ — W spraw ie

w yk azu  szk ół p rosim y  zw rócić  s ię  do W y­
dzia łu  O św iaty  W oj. R ady N arod ow ej.

H A LIN A  W IŚN IEW SK A  — K ursy, na 
k tó ry ch  m ożna zd ob yć  zaw ód m ad ystk i w  
W arszaw ie n ie  są  p row adzone.

STRO SK ANY W ARSZAW IAK -  Potrzeb  
n y ch  in form acji ud zie li Z rzeszen ie  Spor­
tow e „K olejarz44 w  W arszaw ie ul. K on- 
w ik to rsk a  6, w e jśc ie  od B on ifra tersk ie j.

M ARYSIA, WŁOCHY -  R edakcja  m ie ­
s ięczn ik a  „ P ie lęg n ia rk a 44 m ieści się w  W ar­
szaw ie  A l. S ta lin a  22.

H. ZETELSKA — Sprzedażą rasow ych  
psów  za jm u je  się  Z w iązek  K yn o log iczn y  
w  W arszaw ie przy ul. N. Ś w ia t 35.

SZYM ANO W SK I, ZIELONKA -  Średnia  
S zk oła  M uzyczna m ie śc i s ię  w  W arszaw ie  
przy  u l. P ro fesorsk iej 6. K and ydaci p o ­

w in n i m ieć  u k oń czon e  18 ła t ży c ia , na wy­
dział w ok a ln y  w ym agan e są w arunki g ło ­
sow e i u m u zy k a ln ien ie . P od ania  n a leży  
sk ładać w D yrek eij szk o ły , egzam in  od­
będzie  s ię  w  d ru giej p o łow ie  czerw ca . 
W yższa Szkoła  M u zy czn a  w tym  roku hę  
dzie p rzyjm ow ała  zg łoszen ia  k an d yd atów  
na Stud iu m  p rzy g o to w a w cze  dla śp iew a ­
ków’. W arunki p rzy jęc ia  sa tak ie sam e jak  
w  Śred n iej S zk ole  M uzycznej. Nauka 
trw a 3 lata, egzam in  k on k u rsow y  od b ę­
dzie się w k oń cu  czerw ca .

J. ŻYŁKA — Na dziec i, k tóre u częszcza ­
ją do szk ół w yższych  i o trzym u ją  s ty p en ­
dium  nie  p rzysłu gu je  zasiłek  rod zin n y . 
M ówi o tym  zarządzen ie  M inistra P racy  
w Monitorze Nr A-2g poz. 417 z 1952 roku. 
Z arządzenie w eszło  w ży c ie  w  k w ie tn iu  
1952 r.

REDAKCJA — W arszawa ul Mar-
Szatkow ska 3 /5  C ent'‘? ^ 9 2 ^ ^ re3 
te! Red rou-7P"iv 41R 57 Sekre  
tariai 418-73 Oziai m iejsk i i red 
n<xma Rii‘2 4‘2 W ydanie Pcow  » 
c ło  rudne I d*/ sp ortow y 41 i 
k o resp  80 525 l>*tm O yin .^eń  
i  ir nó Sekrei * Red p rzy  irmiie w 
dni p ow szedn ie  w godz. od 10—12 £-R-

ADMlNiM  KAC.IA -  ul W iejska  
12 te! 32411 Zarriówie.uia * wpia 
ty ua p ren u m era tę  p rzyjm u ją  
urzędy p ocztow e ora? lis to n o sze  
P ren u m erata  m iesięczn a  w ynosi 
5 zł, k w arta ln ie  15 zł. W ydaje  
in sty iiii Prasy  C zyteln ik  Druk 

RSW „Prasa**, M arszałkow ska 3/5

FACHOWCY : GSżUKiWANi
W YSOKO KW ALIFIKOW ANEGO K RAJACZA N A  „GI- 
LOTYNĘ** I NOŻYCE DO PA P IE R U  I TEK TURY za­
trudni SPÓ ŁDZIELN IA  PRACY „OPAKOWANIE**, W ar­
szaw a, ul. P o ln a  28/30, go d z in y  7—15 k  2803-1
INŻYNIERA M ECHANIKA i TECH NIK A dfa O pracow a­
nia procesu  tech n o lo g iczn eg o  rem on tu  aparatury f ilm o ­
w ej, zatrudn ią  ZA K ŁA D Y  REMONTOWE SPRZĘTU FIL ­
MOWEGO W BUDOW IE. Z głoszen ia  W arszaw a-S łużew , 
ul. W ałbrzyska 16, pokój 64 w god zin ach  8—12. k 2810-1 
REW IDENTA. IN Z .-M ETALURGA, IŃ 2 . "MECH. SPECJ." 
TECHNOLOGIA NAPRAW  I O BSŁUG I CIĄGNIKÓW  
oraz 3 INŻ.-M ECH. SPECJ. OBR. METALI SKRAW , 
zatrudni CENTRALNY ZARZĄD TECHNICZNEJ O B­
SŁUGI ROLNICTW A zg łoszen ia  p rzy jm u je  D ział Kadr,
W arszawa, Pi. S ta ry n k iew icza 7. __  _ k  2792-1
GŁÓWNEGO ’ M ECHANIKA zatrudni ZJEDNOCZENIE  
INSTALACJI SANITARNYCH  BUDO W NICTW A M IEJ­
SKIEGO W -w a 1, ul. W olność 7/9. Z głaszać się  do D zia­
łu K adr od godz. 7 do 15. 4523-1

SPÓ ŁDZIELNIA
PKACY „ M IK R O ”
w z n o w i ł a  s k u p :

M ASZYN BIUROW YCH. INSTRUM ENTÓW  GEODEZYJ­
NYCH INSTRUM ENTÓW  POMIAROW YCH. ARTYK U­

ŁOM GALANTERYJNYCH (LORNETEK)
PU N K T  SK U PU : W ARSZAW A, RUTKOW SKIEGO 28

k 2805-0

W Y G R A N Y C H  
na 4 m. Ilony zf

takie szanse daje prającijm co miesiąc Loteria Pieniężna

C iągnienie od 18 c ze rw c a

|0SŁ0SZ£N!A DROBNEJ
macammmmmmmmmmm n « B u w J

W yjadę na le tn isk o  — za­
o p iek u ję  s ię  d ziećm i, m ło ­
dzieżą. U dzielam  lek cji, 
p ierw szorzęd n a  k on w ersa ­
cja francuska. F iltrow a 83 
m. SOa. K otw icka , do U i 
od 13. 4354-1

7 czerw ca , rano w  o k o licy  
p i. U n ii L ubelsk iej zgu ­
b ion o  w oreczek  skórzan y  
z 6 k lu czam i. U czc iw y  zn a­
lazca  zech ce  zw róc ić  k lu ­
cze  za w y n agrod zen iem  do 
kiosk u  g azetow ego  A l. I 
A rm ii, róg ul. W yzw olen ia .

F ortepian  „Małeckiego**, 
stan  dob ry sprzedam . O li­
wa, L iczm ań sk iego  7, Ż u ­
ła w ska. 4538-1
P ian in o do nauki 
dam . Śm iała 1—7.

sprze-
4570-1

S p acerow y  w ózek  czesk i -  
sprzedam . M arszałkow ska  
56 m. 8, godz. 5—7. 4560-1
D om  m u row an y , 7 izb — 
sprzedam  tan io  z pow odu  
ch orob y . P ok ój, kuchnia  
w oln e . P o śred n icy  w y k lu ­
czen i R em bertów , P ięk n a  
49—2. K afarow sk i. 4528-1 
Z alesie  G órne. Sprzedam  
plac 3000 m k w ., b lisk o  sta ­
c ji, zalesiony’. Jan H ancke. 
W aleczn ych  16. 4561-1
C ztery p ok oje , k u ch n ia  z 
w ygod am i w  cen tra ln ym  
p u n k c ie  Łodzi, zam ien ię  
na m n iejsze  w  W -w ie lub  
o k o licy . O ferty: „4§32“ . 
B iuro O głoszeń , Poznań sk a  
3?. 4532-1
D uży sam odz. pokój, za­
m ien ię  na pokój z k u ch ­
nią W arunki do o m ó w ie ­
nia. K aw ęczyń sk a  20 m. 6.

2703-0
P rzejm ę ud zia ł pokoju  spól 
d zie lczego . O ferty: „2902“ , 
B iuro  O głoszeń , • Poznańska  
38 2902-1

M ieszkan ie  d w u p ok ojow e , 
ku ch nia , w y g o d y , taras —. 
M okotów , za m ien ię  na k a­
w a lerk ę  i pokój ku ch n ia , 
w y g o d y  M okotów  ew en t. 
śród m ieśc ie . O ferty: „2717" 
B iuro  O głoszeń , P ozn ań ­
ska 38. 2717-1

P ok ój, k u ch n ia , s łu żb ow y  
z okn em , c.o . łączn ie  46 m  
kw . (ul N arbutta), zam ie ­
n ię na dwa p ok oje  z k u ch ­
nią, n a jch ętn ie j na M oko­
tow ie . W arunki do o m ó w ię  
nia. O ferty: „8758". B iuro  
O głoszeń . P ozn ań sk a  38.

Pokój sam od zie ln y  z osob­
n ym  w ejśc iem  i ba lk on em  
w sp óln a  k u ch n ią  i w y g o ­
dam i zam ien ię  na pod obny  
w W arszaw ie lub na lin ii  
e lek try czn ej . O ferty  „4559“ , 
B iuro  O głoszeń , P ozn ań sk a
38.____ 4559-1
P rzejm ę dw a pok oje, k u ch ­
nia  do rem ontu , na lin ii 
e lek try czn ej , b lisk o  stacji. 
W arunki do o m ów ien ia . 
W iadom ość: W arszaw a, ul. 
O stroroga 23 m. 1. D ojazd  
tram w ajem  1, 13, 20 2792-1 
S a m od z ieln y  pokój""z krieh- 
nią  (40 m  kw ), w y g o d y  
(śród m ieście) zam ien ię  na  
p od obne lub 2 pok oje. P o ­
żądane b lisk i M okotów . O- 
fe r ty  „2048“ , B iu ro  O gło­
szeń , P oznań sk a 38. 2048-1
Z am ien ię  m ieszk an ie  w  Kra  
k ow ie , 2 m a łe  p ok oje  p e ł-  
n ok om fortow e, n ow oczesn e , 
n* podobne w  W arszaw ie. 
O ferty: ..4525“ , B iuro O g ło ­
szeń , P ozn ań sk a  38. 4525-1


